
N r .  2 9 9 . We Lwowie — Wtorek 27. Października 1896. R o k  XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi;

we Lwowie na prowincji za granicą
miesięcznie 1 *1.5D et. 8 zł.
kwartalnie t  zł. 60 et. 6 zł. 7 zł. 60 et.
półrocznie O zł. 18 zł. 16 zł.
HOT P renum eratorow i m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Oaz. 
N ar., (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy■ 
Łelni 11. Altenberga (dawniej j?. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 36 ct., kwartalnie 1 zł. ' I S f l  

R o n le a l e n la  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lnb o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 6<‘ 
oeutów od wiersza.

Nnm er kosztuj© 6 ot,
wychodzi w dwóoh wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieozorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lw«- 
wie: A dm inistracja O ut ety Narodr/uiej ni. Karol? 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 ru­
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Baanonstein & Vogle 
(Otto Mass) Walfischtrasso 10 — Rudolf Mosse Sei 
lerstadte 2 — A. Oppelik Orunergssse 12 — M I>u 
Ees Wollzeile fi — Seballek Wollzeiie 11 i J. 1/ nm - 
berg, L Wollzeiie iH; w Hamburgu: A. S tjiner 
W Frankfurcie: n M. Haassensfein & Vogler i G. L 
Iłanbe&Couip : w Warszaw!*: Reichman & P rend!er 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwynza]ae za jedno 
•spaltowy wiars* drobnym drukiem lub jege mieiscr 
10 et. — Nadesłane «» wiors* lub jego miejsce 80 et
— GłMy publiczności za wiersz lub jego miejsce 60 t
— Prywatna knrespnndencya 3 ct. od wyrazu. -  
Karty karospoadsnc-yjno d li drobnych ogłoszeń SC t

BIURA R ED A JtC Y I: ul. K opernika 7. 1. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i  od 4—5 wieozorem . E e d a k t o x :  D r. A L E K S A N D E R  VOGEL BIURA ADM IN ISTRACY I: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. S ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Polacy winni!
Lw ów  d. 20 październ ika .

O grom ną w rzaw ę w  kolach p o lity ­
cznych w yw ołał najnow yszy  a r ty k u ł 
Hamburger Nachrichten, pochodzący nie - 
w ątp liw ie od ks. B ism arka a odsłania­
jący , ja k i stosunek  is tn ia ł m iędzy Ro- 
syą a Niem cam i po roku  1890, jako  
też  ozyniący za rzu t, iż  C aprivi i jego 
polityka polska spraw iła , że Rosya 
odw róciw szy się od Niemiec, alians 
zaw arła  z F rancyą. A rtyku ł ten  H a m ­
burger Nachr. w yw ołany został uw agą, 
w ypow iedzianą p rzez Voss. Z/g., iż j e ­
śli także  po zgonie ks. G orczakow a 
trw a ły  dalej n iep rzy jazne sto sunk i 
m iędzy Rosyą a Niemcami, to  n ie  sam  
Gorczakow jed y n ie  był przeszkodą w 
dobrej kom ityw ie ty ch  dwóch m ocarstw . 
Hamburger Nach. ośw iadczając, że ja k ­
kolw iek konkluzya Foss. Zl<j. je s t  t r a ­
fn a  — to  jed n ak  prem isa je s t  m ylną, 
tak  rzecz w y jaśn ia ją :

„A rtykuł Foss. Ztg. przenosi sw oje 
m ylne pojm ow anie także n a  czas po 
dym isyi i zgonie ks. G orczakow a, 
tw ierdząc, że zarów no następcy  jego , 
ja k  i oarowie, dalej trzym ali się jego  
polityk i. J e s t  to absolutnie n iepraw ­
dziwe. W łasną odpow iedzialność za 
sw o je  wojskow e i polityczne b łędy 
popełn iane podczas w ojny z Turcyą, 
zw alali s te rn icy  polityk i rosy jsk iej na 
Niemcy. W w ysokich a może w n a j­
w yższych sferach pow iadano: „Niemcy 
pop iera ją  nas zb y t p latou iczn ie". Już  
w Skierniew icach, a w ięc bardzo r y ­
chło po w stąp ien iu  n a  tro n  A leksan­
d ra  III. i u stąp ien iu  Gorczakow a b y ła  
d obra  kom ityw a m iędzy po lity k ą  n ie ­
m iecką a ro sy jsk ą  przyw rócona. Do r. 
1890 było zupełne porozuim enie m ię 
dzy obom a państw am i, że w r a z i e ,  
g d y b y  j e d n o  z n i c h  z a a t a k o ­
w a n e  z o s t a ł o ,  d r u g i e  z ż y c z l i ­
w ą  d l a ń  n e u t r a l n o ś c i ą  z a c h o ­
w y w a ć  s i ę  b ę d z i e ,  a więc np. w 
raz ie  uderzen ia  F rancy i na Niemcy.

P o  u s t ą p i e n i a  B i s m a r k a  p o ­
r o z u m i e n i e  t o  n i e  z o s t a ł o  o d ­
n o w i o n e ,  a to z w iny  C a p r i y i e ­
g o ,  k tó ry  od rzek ł się dalszego p ro­
w adzenia tej asekuraoyi, podczas gdy 
R osya gotow ą do tego  była. Do tego 
p rzyby ła  p o l o n i z a c y j n a  e r a  z e  
S t a b l e w s k i m  i  K o ś o i e l s k i m ,  
tak , iż rz ąd  rosy jsk i py tać  się m usi ł: 
jak ie  też  m ogą być cele tego  poloni 
zjnn  p ru sk ie g o , z t r a d y o y a m i  
W i l h e l m a  I., tak  jask raw o  sp rze­
cznego? Pom ijam y inne rów noczesne 
oznaki p rąd u  an ty rosy jsk iego  w  kan- 
c le rs tw ie ; samo ju ż  bowiem  postępo­
w anie C apriviego w polityce europej­
skiej i polskiej w ytw orzyło  dla Rosyi 
pozyoyę, k tó ra  n aw et tem u, tak  w iel­
k iem u m ocarstw u, w iele m usiała daó 
do m yślen ia co do przyszłośoi. Pod­
czas w ojny krym skiej doczekała się 
R osya tak iej sy tu acy i, że w szystk ie  
in n e  m ocarstw a przeciw  niej w ystą­
p iły :  Franoya, A nglia i W łochy oręża 
dobyły, tem  samem odgrażała się Au- 
sfcrya n a  w y p ad tk , gdyby Rosya pe-

i w nyoh ustępstw  n ie  poczyniła, i ty lko  
r jed n e  Prusy., to  o sta tn ie  ze sprzy ja ją- 
; oyoh Rosyi m ocarstw , ty lko  z w ielkim  
tru d em  odciągnięto  od p rzystąp ien ia  
do w szeoheuropejskiej k o a lic ji p rze ­
ciw Rosyi.

„Nie pow iadam y, iżby  pow tórzenie 
się tej ' kom plikacyi było praw dópodo- 
bnem , ale rzecz tb  juśoić n a tu ra ln a , 
jeże li tak  potężne i bezpieczne od 
wszelkiego najazdu  państw o ja k  Rosya 
powie sobie: „Jednego niezaw odnego 
sprzym ierzeńca ' m usim y przecie starać 
się zachow ać sobie w  E uropie. D a­
wniej liczyliśm y na przym ierze trÓjce- 
sarsk ie (Rosya, Ausfcrya, Niemoy) n a ­
stępn ie  bodaj na  d /n a s ty ę  H ohenzol­
lernów , jeże li zaś obecnie zam iast zna­
leźć w niej bezpieczną w k ło p o tli­
wych położeniach podporę,1 d o o 7.we­
k u j e m y  s i ę  w r o g i e g o  d l a  Ro-  
s y i  t r a k t o w a n i a  s p r a w  p o l ­
s k i c h ,  to  juśoić m usim y gdzieindziej 
szukać oparcia, k tó re  dotychczas nie 
było d la nas stanow czo p o ciąg a ją- 
ęem “. Tak ted y  pow stał K ronsztad z 
m arsy lianką i pierw sze zbliżenie po­
m iędzy abso lu tyozuym  oaryzm em  a 
rep u b lik ą  francuską, jed y n ie  w skutek  
błędów polityki C apriyiego, k tó ra  Ro- 
syę zm usiła szukać u F ran cy i a se k u ­
raoyi. “

Tyle plecie ks. B ism ark, A więc 
(sp rzy jan ie  C apriviego i W ilhelm a II. 
Polakom  o którom  P o la ć /  w pra 
ktyoe w cale nic nie w iedzie li - -  w y­
wołało K ronsztad, harm onię m iędzy 
m arsy lianką a „Boże cara ohrani® i 
stw orzyło to  dzisiaj przem agająoe s ta ­
now isko ca ratu  w E uropie!... Czego też 
to Polacy naw et nie chcący doko­
n u ją  1 Ale zaszczyt dokonania tego  
dzieła m uszą Polacy przyp isać tem u, 
komu się w istopie należy, a więc 
swem u katowi, — ks. B israarkow i. Ro­
sya m usiała dźw ignąć się z o sta te­
cznego upadku po w ojnie r. 1877, a do 
tego przedew szystkiom  potrzebow ała 
pieniędzy. W iedział o tem  B ism ark i po ­
czął prześladow ać Rosyę na polu w ła ­
śnie finansowem , ja k  prześladow ał Au- 
s try ę  na polu ekonom ioznem , tw ier- 
dząo w swej pysze, że „w ojna ekono­
m iczna nie p rzeszkadza  najściślejszej 
kom ityw ie p o lity czn ej“. I  dała sobie 
to pow iedzieć A ustrya, ale zdespero­
w ana Rosya m usiała szukać innej d ro­
g i i choćby rzucić się w objęcia pań ­
stw a z rew oluoyi pow stałego  ale boga­
tego — w objęcia F rancyi.

Półurzędow y Hamb. Corr. z innój 
s trony  rzecz b ierze : „N ajdonioślejszym  
je s t  ogłoszony w  Hamb. Nachr.. fa k t 
trw ającego do roku  1890 porozum ienia 
m iędzy Rosyą i N iem cam i co do w za­
jem nej neutralnośoi. Ale dla zupełne­
go ocenienia tej w iadom ośoi, ile ona 
w artą, trzeb ab y  się jeszcze dalej do­
wiedzieć, ozy to  „porozumienie® było 
p rzez  jed n ą  ty lko  ozy przez o b i e  
s tro n y  pisem nie u ję te ?  A w reszcie : 
czy i o ile  m onarchow ie i rząd y  t r ó j -  
p r z y m i e r z a ,  ożyli ty lko  naczeln ik  
j e d n e g o  z tych  państw  był z tą  u- 
godą dokładnie obznajom iony ? Mimo 
całego re sp ek tu  d la niezrów nanego a r­

tyzm u dyplom atycznego ks. Bism arka, 
na  Którym cesarz W ilhelm I. bezw a­
runkow o polegał, Wydaje się nam  p rz e ­
cie rzeczą  uderzającą, iżby  cesarz Wil­
helm  II, k tó rego  wielki m ąż stanu  
przecież n iew ątp liw ie  z drogam i i  ce­
lam i swojej p o lity k i zapoznał, ty le  po-, 
w ażny in s tru m en t ja k  ro s y js k o -n ie ­
m ieckie porozum ienie co do w zajem ­
nej neu tra lności, z rą k  w ypuścił bez 
najdosadnie jszych  p rzyczyn, do  k tó ­
rych  p rzedew szystk iem  w zgląd na  tró j- 
przym ierze zaliozam y“ .

W istocie , jeże li praw dę donosi o r­
gan B ism arka o owem porozum ieniu, 
to  „porozum ienie- owo mogło być 
konceptem  genialnym , ale też  m usiało 
byó sza tańsk ie  ze s tro n y  Bism arka, 
k tó ry  w łaśnie stw orzył by ł tró j p rzy­
m ierze Niemiec, W łoch i A ustryi i p il­
nie czuw ał nad  jeg ó  u trzym aniem , a 
zarazem  zaw iera ł p ak ta  z jednan i z m o­
carstw  ,■ ' p rzeciw  k tó rem u tró j p rzy­
m ierze to  obronne było  w ym ierzone. 
G dyby F rancya  uderzy ła  na Niem cy, 
to  pozostałaby sam a, bo w sku tek  trój- 
p rzym ierza nie m ogły je j  ;pom ódz Au­
s try a  i Włochy; Rosya; śfas w sk u tek  
„porozumienia® — a gdyby Ros^ai z ła ­
m ała przyrzeozenie i na Niemcy ude­
rzyła, pom ogłyby Niemcom A ustrya 
i W łochy, W ogóle zaś w danypi - s ta ­
n ie  ląeczy , było p rzym ierze  W ło­
cham i i A ustryą , dla B ism arka ty lko 
pa  to  potrzejm ę, aby  oba m ocarstw a 
m usiały, iść za jeg o  rozkaząm i.

Poco ks. B ism ark w yjaw iaj^o da­
wne is tn ien ie  owego p rzym ierza  t a j ­
nego rzucił w łaśn ie te raz  tę  bombę, 
nie tru d n o  zrozum ieć. L ibera lne  dzien­
n iki, berliń sk ie  podnoszą, że k s swego 
atium cum dignitate od m arca 1890 na 
to  używ a, aby  system atyczn ie  , wedle 
ułożonego planu  dyskredytow ać wobeo 
zag ran icy  rząd y  .ces. W ilhelm a II. 
Dzisiaj podniósł w  tym  celu zb |iżen ie  
rosyjsko-niem ieckie . A zarazem  a r ty ­
kuł ten  z ie je  najw śeiek lejszą n ienaw i­
ścią do C apriyiego, następcy B istnarka. 
A że n ienaw iść je s t  śle^ą, więo tw óroa 
arty k u łu  Hamb. Naęh. całkiem  p rzeo ­
czył, że roz w iedzenie Rosyi z Niem­
cami, n ie  dopiero  w r. 1890 s ię  po- 
ozęło. Przym usow e w ydalan ie podda­
nych  rosy jsk ioh  z P ru s i w o jna p rze­
ciw w alorom  rosy jsk im  p rzypadają  
przecie n a  czas rządów  B ism arka.

KORESPONDEMCYE,
L o n d y n  20, października.

(Opinia angielska i skandal towariyski.)

Od daw na porów nano Anglię do 
je ż a  zw in ię tego  w  k łębek  i p rzed sta ­
w iającego św ia tu  jed y n ie  w idok sw ych 
kolców . Lubo porów nanie to  stare , nie 
strao iło  n a  słuszności. Zaw sze jpszcze 
A nglia pozbaw iona je s t  p rzy jació ł w 
m iędzynarodow ych stosunkach , zawsze 
z tym  lub  ow ym  sąsiadem  toczy  
sw ary. D aw niej m iało  to; m iejsce z Ro­
syą i z F rancyą. p ierw szej obaw iała 
się n a  W schodzie, d rug ie j n a  m orzach

i w koloniach, Obecnie w ia tr  w inną 
w ieje stronę. Nie m a uprzejm ości, 
k tó re jby  nie uczyniono Rosyi. W yrzu­
cają je j zb y t w ielką bezinteresow ność, 
p iw olnośó na W schodzie, zb y t poko­
jow e usposobienie i ośw iadczają goto­
wość p rzy stąp ien ia  w raz z n ią  do po- 
ćfoiafu Turcyi. M ożna tu  p rzy toczyć 
ten, znany  a fo ry z m : „Boże, obyoń mię 
p i  m ych przyjaciół, bo  ód w rogów  
sam, się  obronię*.

Bamo się p rzez  się rozum ie, że n ie  
braku je także przy jaznyoh  ośw iadczeń 
względem  F rancyi. M ogłoby się to 
w praw dzie zam anifestow ać w czynie, 
a n iety lko  w słowach, ale na w szy st­
ko. p rzy jdzie  pora. Tym czasem  ze 
wszech stron  słyszym y, że zaszło zu ­
pełne porozum ienie pom iędzy A nglią 
a F rancyą i ltosyą co do kw estyi tu ­
reckiej i że porozum ienie to objaw i 
się p iebaw em  w p rak tycznej akoyi. 
Zobaczym y, a w tedy  uw ierzym y.

Jednocześnie A nglia g ry z ie  się z 
N iemcami, okazuje sceptyczne pow ąt­
p iew an ie  p trw ałości tró j p rzym ierza  i 
p rzesta ła  kokietow ać z W łochami. Na­
braw szy prześw iadczenia, żę siła i 
p rzyszłość są  po s tron ie  dwu przym ie­
rza, że Rosya sto i na- pierw szym  p la­
nie w śród europejsk ich  m ocarstw , a 
n ie Niemcy, A nglia pokazuje tym  osta­
tn im  zęby. G łośny a r ty k u ł Timesa, k tó ­
ry  znacie praw dopodobnie z te leg ra ­
mów, był ja rzącą  g łow nią  i rozpalił 
pożar.

Od pam iętnego wam z a ta rg a  o 
T ransvaal n igdy  serdecznych s to su n ­
ków nie b y ło : obecnie s ta ją  się po-
prostu  nieprzyjaznem u. — H andlow e 
w spółzaw odnictw o tłóm aozy je  w czę­
ści, ale oprócz tego  is tn ie je  i ryw ali­
za ya kolonialna, odm ienny nastró j 
p q ity c z n y  i całkiem  in n a  atm osfera 
duchowa. P rasa ang ielska doszła do 
w niosku, że in te re sa  obu narodów  są 
jrp rą s t  sobie przeciw ne, sprzeczne i 
pow ^iąw szy to  p rzekonan ie  w ypow ia­
da je;, bez ogródek. A nie należy są­
dzić,,.że tąkLąsogląd je s t  podyktow any 
przez rząd , przeciw nie, prasa, opinia 
publiczna dyk tu je  tu ta j podstaw ę rzą ­
dowi. Lord S alisbury  je s t  zb y t w y tra ­
w nym  politykiem , aby się rzu cił do 
jak ichko lw iek  ostateczności, ale zdaje  
się, że m u tak i nastró j opinii na rękę 
przy ew olucyi, k tó rą  jeg o  po lityka 
odbyw a od tró jp rzy m ierza  do dw u- 
przym ierza. W każdym  razie  m ożna 
być pew nym , że k łó tn ia  prasy  n ie ­
m ieckiej z ang ie lską  n ie  p rzejdzie  
bez śladów : zostaw i w organizm ie an ­
gielskim  jad o w ity  kolec.

L at tem u ośm, proszę państw a, ż y ­
ły  sobie oszczędnie dwie p an ie : p rz y ­
sto jna, 40-letn ia pan i Scott, wdowa, 
z córką, bardzo urodziw ą panienką. 
M ieszkając w stolioy i obracając się 
w najlepszych  kołach, zaznajom iły  się 
te  panie z niekoniecznie m łodym h ra ­
bią Russel — szefem  rodziny , k tó ra 
w ydała głośnego dyplom atę, lo rda Jo h ­
na, ale zam iłow anym  w inżyn iery i 
e lek trycznej do tego  stopnia, że za ­
m iast spraw ić narzeczonej s trum ień  
dyam entów  i hajduków  ze srebrnem i 
perukam i, sp raw ił sobie przed  sam ym

ślubem  z pan n ą  S co tt w arsz ta t e lek­
try czn y  nad rzeką Tamizą, pod L on­
dynem , p rzy  w arsztacie  zbudow ał so­
b ie  u stro n n ą  willę, a w w illi p rzy jm o ­
w ał po ślubie ty lk o  m ężczyzn, stary  jh 
uczonych i m łodych w elektryczności 
en tuzyastów . Ano... we cz te ry  m iesią­
ce po ślubie h rab in a  Rnssel zażądała  
rozw odu I Spraw a p rzyszła  pod ro z­
wagę sędziów  p rzysięg łych  w speoyal- 
nym  trybunale , obie s tro n y  zapew niły  
sobie najznakom itszych  adw okatów ; 
d la  reporterów  i właśeicieli dz ienn i­
ków proces był najw yższą w ygraną 
na lo tery i — a dla ojców ro d z in  o- 
grom ne zgorszenie, tro sk a  codzienna, 
aby żadna gazeta  n ie p rzedosta ła  się 
do ognisk  dom owych, oraz k łopo t bez­
u stanny , gdzie podziać gazetę ze szcze- 
gółow em  oo do słowa spraw ozdaniem , 
k tó rą  się miało w kieszeni.

H rabiny m entorką, doradczynią i 
zarazem  głów nym  św iadkiem  była — 
lad y  Scott. P raw o tu te jsze  udziela  
m ałżonkow i rozw odu, gdy on dow ie­
dzie oezyw istej niew ierności żony; 
żonie zaś, gdy albo m ężow ską w ykaże 
niestateoznośó lub udowodni, iż mąż 
zachow yw ał się wobeo niej okrutnie. 
O krucieństw a różne być m ogą rodzaje 
i stopnie — od doznanego obrażenia 
do niedoznanego z m ałżonkiem  d w u ­
le tn iego  pożycia. H rabina oskarżyła 
m ęża o coś, co nie było w łaściw ie o- 
k rucieństw em , an i też  nie było b ra ­
kiem  stateczności. L ady  S co tt u siło ­
w ała dowieść, że... no l w ypadłoby  mi 
zapełnić całe dw a num era g aze ty , 
gdybym  chciał pow tórzyć w szystko, 
czego dow ieść usiłow ała!

Koniec końców proces skończył się 
na  n iekorzyść h rab in y  i je j mamy; 
zm uszone by ły  odwołać oszczerstw a, 
rzucone n a  hrabiego i na  innyoh — 
sąd rozwodu odmówił. I  od onego cza­
su^ 1892.roku, stosunek  był ta k i :  lord 
Russel w ydzierżaw ił swój pałac lo n ­
dyński, w  k tórym  by ły  pokoje żony 
i św iekry; dobudow ał do w illi nad 
rzeką paw ilon z ap artam en tem  dla 
żony, bez pom ieszczenia dla św iekry,
0 zaszłych zm ianach uw iadom ił żonę
1 rozgospodarow ał się n a  s ta łe  w swo­
im  w arsztacie.

A panie ? Zaw iedzione na procesie, 
po k tórym  m am a spodziew ała się dla 
córki su tego  alim onium  — zru jnow ane 
p rzez adw okatów , skazane nk zap ła tę  
kosztów  p ro c esu , skom prom itow ane 
kolosalnie p rzed  św iatem , tę  ty lko  
m iały przed  sobą a lte rn a ty w ę : alboby 
h rab in a  w róciła pod dach m ężowski 
do owego paw ilonu, rozstaiąo  się z 
m am ą — lub obie panie poszłyby  dla 
ohleba w kondyoyę. Ba!., lady  S co tt 
w ym yśliła sposób trzeci. W yprzedała 
się z córką z ekw ipażów , m ebli i bi- 
żu tery j — co im  pozw oliło u trzy m y ­
wać się jak o  tako  p rzez  cztery  la ta  
W ciągu tego  czasu zab ieg liw a m ama 
prow adziła  korespondenoyę z Indya- 
nam i... bo aż tam  up a trzy ła  sobie po 
m ocników  w planie, o k tórym  m arzyła. 
Nakonieo, w lu tym  tego  roku, spadła 
n a  h rab iego  e lek try k a  niespodziew auie 
b o m b a! Z ostał aresztow any  — n a  żą­
d an ie  żony, pod zarzutem  zaniedbania

je j. Z arzu tow i tow arzyszy ło  podanie 
do sądu o skazan ie  lo rda Russella na 
w ypłatę  przyzw oitego  k ap ita łu  żonie, 
lab  w ypłacanie rocznych dochodów z 
ty tu łu  ulimonii mutrimonialis. Lecz i tu  
panie spraw ę p rzeg ra ły . H rab ia  udo­
w odnił należycie, iż zbudow ał dla ż o ­
ny  paw ilon, trzy m ał w nim  służbę 
niew ieścią, a naw et odnaw iał tap e ty
00 ro k  w żoninyob pokojach, kazał 
słać łoże ran o  i w ieczór i... speoyal- 
nego co noc staw iał w paw ilonie s łu ­
gę, k tó ry b y  hrab in ie  o tw orzy ł bram ę, 
g d y b y  do niej zapukała. Nie hrab ia  
więc zan iedbał żonę, ty lko  ona j e g o ; 
g dyby  praw o trak to w ało  na  rów ni mę­
żów z żonam i, onby pow inien żądać 
rozw odu. W ypuszczono hrab iego  na 
wolność.

W tedy to  lady S cott chw yciła się 
dziw nie śm iałej ostateczności. Sprow a­
dziła z Indy j by łego  robo tn ika w e- 
lek try czn y m  w arsztacie , odnalaz ła  w 
L ondynie byłego lokaja  hrabiego — 
w ydostała  od obu za g ru b e  p ieniądze 
jak ie ś  szczegółowe zeznania, kazała je  
w ydrukow ać z podpisam i tych  ludzi i 
rozesłać... do w szystk ich  członków izby 
lordów i izby n iższej, do kolegów w 
Oxfordzie i m nych  zakładów  nauko­
w ych, do w szystk ich  "biskupów, do 
członków  rodziny  hrabiego  i do niego 
sam ego. Równocześnie ogłosiła anons 
w g azetach  treści następu jącej : „La­
dy Scott, m atka h rab in y  Russell, p ra­
gnąc przyw rócić ukochanej córce s ta ­
now isko, którego j ą  pozbaw ił mąż, po­
siadając w szystk ie  dowody haniebnych  
czynów tegoż — po trzebu je funduszów
1 dla tego gotow a je s t  zaślubić boga­
tego  dżentelm ena am erykańskiego L1- 
s ty  p rzy jm ują adwokaci®, tacy  a tacy.

Tego ju ż  było za w iele hrab iem u ! 
Tem i ln iam i więo zaskarży ł św iekrę 
w  zw ykłym  sądzie policyjnym  o ro z­
siew anie obelżyw ych oszczerstw . Poli- 
cya aresztow ała ją , a poniew aż lad y  
Soott n ie mogła złożyć tysiąca fu. sterl. 
kaucyi, zapew niającej ukazanie się je j 
przed sędzią n aza ju trz , p rzetrzym ano  
ją  całą noc w kozie policyjnej. Dziś 
w łaśnie sędzia ukończył śledcze fo r­
m alności i odstaw ił św iekrę hrab iego  
do roków  sądów przysięg łych  w  try ­
bunale krym inalnym , gdzie cała ta  o- 
p łakana spraw a będzie ro zp a try w an a  
niebaw em . Jak iś  daw ny  znajom y zło ­
żył kaucyę — co mu trzeb a  pochw alić, 
bo um ożebnił w ten  sposób p rzy s to j­
nej jeszcze  dam ie przyjm ow anie k o n ­
kuren tów , przyw ożonych ju żc ić  z A- 
m eryki pięć razy  na ty d z ień , n a  k a ż ­
dym a tlan ty ck im  sta tku ...

Z a ś lu b in y
n astęp cy  tronu w ło sk ieg o .

R zym  d. 24 październ ika .
W B ari p rzyjm ow ano księżnę He­

lenę czarnogórską i księcia M ikołaja 
z gorącym  entuzyazm em . Tam ży ją 
jeszcze w szystk ie w spom nienia da­
w nych zw iązków  Albanii i C zarnogóry
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p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
z niemieckiego.

(Ciąg dalsij.)

Z aledw ie zd jęła  k ap e lu sz  i zarzu- 
tk ę , i lokajow i, k tó ry  za n ią  na sre­
brnej tacy  w niósł czajn ik  i sam owar, 
półgłosem  w ydała k ilk a  rozkazów , po­
częła znow u tym  .samym dziecięco 
ueszozonym  tonem  paplaninę i o w i­

zy tach , k tó re  w łaśnie oddała, i o in ­
teresach , k tó re  załatw iła .

M inister słuchał, n ie  odpow iadając 
wcale, z m iną, z jak ą  człow iek — do 
tego  p rzyw yk ły  — słucha św iegotania 
p iskliw ych kanarków . T y lko  Holm od 
czasu do czasu w trąc ił jak iś  kom ple­
m ent.

E rk  w m ilczeniu p rzy p a try w a ł się 
i obserw ow ał Ilo lm a i S id i ; para ta  
w ydała mu się jak b y  stw orzoną dla 
siebie.

S ydonia by ła  w praw dzie podobną 
do obrazu m atk i nad  s o f ą ,  ale n ie  m ia­
ła  tego w yrazu  dum y, k tó ry  try sk a ł 
z  każaego  rysu  tw arzy  sta re j b aro n o ­
we Przed k ilk u n astu  la ty  tw arzyczka 
Sidi m ogła uchodzić za p iękną, ale obe; 
onie stanow czo zw iędła, a w iecznie do 
uśm iechu złożone u sta  przypom inały  
m askę lub  g rym as baletn icy , k tó ra  o- 
czekuje poklasku w idzów . Ubranie, je j 
z  lekkiej m atery i i w olnego k ro ju  nie 
m ogło pokryć chudości i braków  k sz ta ł­
tów  ą jed y n ie  bogate  sp lo ty  pop iela­
tych  włosów stanow iły  ozdooę.

W ruchach sw ych zdradzała pew ­
ność uznanej piękności szczególnie w o­

beo Holma, k tórego trak to w a ła  jak  nie- 
w łasnow olne stw orzenie i ja k  n iew ol­
n ika  używ ała do w szelkich m ożliw ych 
posług.

W obec E rk a  udaw ała niepew ność i 
zażenow anie m łodziu tk iego  dziew caąt- 
ka, ja k  gdyby b łagała  tego  n ieb ezp ie­
cznego bałam uta n iew iast, o poszano­
w anie bezbronnej m łodości i słodkiej 
swej niew inności. R ów nocześnie ato li 
ig ra ła  w dziw iiy sp o só b ; to  spuszcza­
jąc  pow ieki, gdy da niej przem ów ił, 
jak  gdyby  sp łynęła  na  n ią  n iezasłużo­
na łaska, to znow u nag le  szeroko o- 
tw iera ła  oczy, ja k  gdyby  chciała ci 
snąć n ań  s trza łę  n iebezpiecznego swe 
go Wzroku.

W szedł służący i szeptem  coś za­
meldował.

; — Ja k to ?  j u ż ?  czyż ju ż  szósta?  — 
zaw ołała — prosić p aństw a do sali 
koncertow ej, w te j oliwili przy jdę. B ar­
dzo m i to  niem iło... ale zaprosiłam  na 
dziś ko m ite t koncertu  dobroczynności; 
m usim y jeszcze omówić k ilka  spraw  
do p rzygo tow an ia  koncertu  i o s ta te ­
cznie ułożyć program .

E rk  podniósł się z m iejsca.
O nie 1 panie F riesen  — zaw o ­

ła ła  n ie m ogę pana uw olnić, a na<- 
w et m am  prośbę do pana, k tó re j p e ­
w nie nie odm ów isz.

— P rośbę? o p an i)
— Tylko cierpliw ości l na jp ierw  m u­

szę ojca odprow adzić do gab inetu . 
O jczulku, czy kazać p rzyn ieść  wó 
zek ?

— Spróbuję, czy n oga  stró j ku jąca 
n ie zechce powrócić do dyscyp liny  — 
odparł, podnosząo się z fotelu, w spar­
ty  na  ram ionach Holm a i córki. — 
W idzisz pan, jak o ś  idzie. P roszę , zaw o­
łaj W endlanda, dalej ju ż  f pow lokę się 
sam przy  jeg o  pomooy.

Ale dobra córka nie chciała na  to  
zezwolić. U pierała się p rzy  swem p o ­
stanow ieniu  i p rzym usiła  ojca, że ręką

objął j ą  za szy ję i ta k  o p a rty  powlókł 
się do swoich apartam entów .

— Adieu, m oi panow ie — zaw ołał 
obracając się na p rogu  sw ego podoju  — 
a pan, kochany panie F riesen , pomyśl, 
nad tem, o ozem m ów iliśm y i pow iedz 
mi ju tro , czy m oje a rgum en ty  trafiły  
c i.d o  przekonania. L u  nu it porte con- 
seil. Radbym , aby się to  spraw dziło .

— E dyp i A n tig o n a ! — zaw ołał 
Holm, nim  jeszcze drzw i za m iujstrem  
się zam knęły. — Czyż n ie  jd s t to 
w zruszająca g ru p a ?  T ak pow inna ich 
uw iecznić panna V alentin . Ileż uczucia 
w tej Sydonii l M usisz pan przyznać, 
że m ożna dla . n iej seroe s trac ić  bez 
w szelkich ubocznych i am bitnych  ce­
lów.

— O pew nie! — m ru k n ą ł E rk  za­
topiony  w zupełn ie  innych  m yślach.

— Będąc ju ż  raz p rzy  tym  tem a­
cie, pozwól, że z rob ię  jed n ą  uw agę: 
upew niam  pana, że osiągnąw szy  mój 
cel, chę tn ie  i z w dzięcznością będę 
sobie przypom inać pańską życzliw ą 
pomoc. Gdybyś m iał ja k ie  sk ry te  ży­
czenia, gdybyś p ra g n ą ł jak ie j posady 
w ojczyźnie, czy p rzy  rządzie, czy' 
p rzy  dworze, bądź pew ien m ego po­
parcia, użyję z  pew nością całego mego 
w pływ u, a sądzę, będzie zarazem  i pb  
tężny .

E rk  p a trz y ł na niego na poły. z iro ­
n ią, na poły z gniew em .

— Ł askaw y mój p ro tek to rze , jes teś  
pan zb y t szczodrym  — (ądparł z uśm ie­
chem  — jam  j r s t  człow iek małej am- 
bicyi i z  pew nością, gdybyś pan s ta ­
n ął przedem ną ja k  A leksander, oświad­
czyłbym , że chcę D ypgenesem  zostać.

Holm, roześm iał się. Nie zrozum iał, 
w praw dzie dobrze odpow iedzi, ale za­
dow olił eię porównaniem , 9 A leksan­
drem , bo m u to ^ooh leb iafo . . '

Sydonia w róciła. ’. 1 '
— Papę um ieściłam  szczęśliw ie p rz y  

b iu rk u  — m ów iła z m inką try u m fu ­

jącą . — Na to  g łu p iu tk a  córeczka j ego 
jeszcze się zdobędzie i dość ma z rę ­
czności. Ale te raz  czas i nam  iść do 
pracy. P anie F riesen, czy zechoesz po­
dać m i ram ię i zaprow adzić m nie do 
sa li?  Mój dobry  panie Ilołm , m usisz 
dziś gościow i odstąpić p ierw szeństw o.

A potem  ciohyin głosem , spuszcza­
ją c  w stydliw ie Oczy, szep ta ła  :

— Może w yda się panu  niestoso- 
w nem , że objęłam  p ro tek to ra t kon­
ce rtu  na  dochód m łodych m atek. Pani 
Bork w prost ośw iadczyła m i, źo dla 
p anny  je s t  to de la derniere incorwe- 
nance być, lady patronesse tak iego  w i­
dow iska. Ale pan pew nie inaczej na 
to się zap atru jesz . Proszę, bardzo  pro­
szę, pow iedz m i pan, czyż n ie  podzie­
lasz zdania, że n ie godzi się m ałostko­
wej p rudery i zastosow yw aó tam , gdzie 
m iłość b liźuiego pierw szą pow inna o d ­
gryw ać rolę ?

— Jeżeli mówiąc, że m asz pan i do 
m nie in teres, to  w łaśnie m iałaś na 
m yśli, to  proszę chcieć uw ażać tę  rzecz 
za załatw ioną.

— D ziękuję panu. O w iedziałam , 
że m nie z ro zu m iesz ; a le  n ie o fco wła- 
■Ściwie chciałam  pana prosić. C hw ilkę 
cierpliwości;; tu  znajdziem y ju ż  cały 
kom ite t zebrany.

P rzeszli Sydonii bud u ar i w eszli 
do  w iększej sali, w k tó re j b rak  dy­
wanów, a n a tom iast ład n y  fortep ian , 
tudz ież  k rzesła  dqkoła ściąn  u staw io ­
ne, nadaw ały  pozór sali koncertow ej.

S iedziało tam  kilkanaście osób p rze­
w ażnie dam ; w szyscy sto jąc  oczeki­
wali p rezyden tk i, k tó ra  w eszła z u- 
śmieokęm najm ilszym , ną ja k i  zdobyć 
s ię  m ogła i w szystk im  kolejno  poda­
w ała rękę, w itała.

E rk. p rzed staw ia ł się.
Poznał zaraz , że k o m ite t złożony 

je s t z planem  w idocżńiś dobrze obm y­
ślan y m : zasta ł tam  bowiem  osobisto­
ści m ające w pływ y w  różnych  sferach

i kó łkach m ias tecz k a ; n aw et mało- 
m ieszezaństw a nie pom inięto.

W szystkie te  dam y przyw działy  
najlepsze suknie, przew ażnie czarne, 
jed w ab n e  a m iny  nastro iły  do szczy­
tu  pełnej godnośoi; — w yglądały  jak  
na pogrzebie.

Zona pana rad cy  i pani dyrek to ro- 
wa dom en, nie zd jęły  kapeluszy , gdyż 
były prześw iadczone, że na  w ielkim  
świacie tak  się robi, i że to  je s t w 
dobrym  ton ie . A rystokracyę nie licznie, 
ale dob itn ie  rep rezen tow ała  córka m i­
n is tra  i h r. Holm, k tó ry  jak o  sekre 
ta rz  i fak to tum  głów ną odgryw ał ro ­
lę. Oprócz h rab iego  dwie jeszcze wi- 
aaó tam  było m ęskie postacie. Dr. 
S teinbach, k tó ry  m iał dekorow ać sce­
nę zielen ią  i kw iatam i ze swoich o 
grodów  — i poeta, au to r prologu, Ten 
tro ch ę  n iezg rabny , ale godnośoi swej 
pew ny człow iek, m ogący liczyć p rz e ­
szło trzy d z ieśc i la t  ko rzysta jąc  z te ­
go, że panie m iejsca zajm ow ały, zbli- 
ży ł się do F riesena i k łan iając się lek ­
ko rz e k ł n isk im  bary tonem :

— Panie radco łegacyjny, pozw a­
lam  sobie sam się  przedstaw ić, bo 
p anna baronów na n iew yraźn ie  w ym ie­
n iła  m oje imię. Jestem  Teobald 
Kleofas dw ojga imion, S tieg lie tz , 
w edle obyw atelskiego zawodu — do­
dał z pew nym  dobrze obm yślanym  u- 
śm ieohem  — k ręc i-p ig u łk a  i u trzy - 
proszek. Poniew aż atoli, jed n ak , m ia­
sto  nasze n ies te ty  cieszy się w ybor- 
nem  zdrow iem , dzięki n a tu ra lnym  
źródłom  w ody, w k tórej je s t  w iele 
sk ładn ików  soli karlsbadzkiej i g lau- 
bersk ie j, m am  w iele w olnego czasu 
dla w yższych  zadań. Nie śm iem  spo­
dziew ać się, że panu radcy  legaoy jne­
m u  w padły  w  rękę poezye opatrzone 
pseudonim ow ym  p o d p isem : B runo
voń der Aue. To ja . D rukow ane byw a­
ją  zw ykle  w n iedzielnym  dodatku  do 
tu te jszeg o  dziennika codziennego. Tak,

B runo von der Aue  to  j a  — zakończył 
p rostu jąc  się.

— N iestety  — odparł E rk  zupełn ie  
pow ażnie — nie m iałem  szczęścia spo­
tkać się z pańskiem i pracam i. W sku­
tek  w ielo letn ich  podróży po obcych i 
dalekich krajaoh , nie wiem praw ie zu ­
pełnie, oo się dzieje na  o jczystym  par­
nasie.

— A je ż e li  tak , to  pozwolę sobie 
przedłożyć panu  radcy  legacyjnem u 
kilka moich prac ju ż  drukow anych z 
prośbą o ja k  najsu row szą k ry tykę . W 
dzisiejszych czasach ogłoszenie d ru ­
kiem  je s t  tak  tru d n em  dla poety  liry ­
cznego... szczególnie dla m ieszkające­
go zdała od źródeł i cen trum  lite ra c ­
kiego ruchu.

— O pew nie 1 pew nie 1
— Pan radca łegacy jny  je s t  bardzo 

ła s k a w ; ośm ielę się więo następn ie 
ofiarow ać pan u  radcy n iew ielk i tom ik, 
trz y s ta  sześćdziesiąt pięć s tronn ic  li- 
eząoy, pod ty tu łem  rtMenmons}ddngeu. 
C hętnie bardzo oddałbym  i tę  pracę 
p u b liczn o śc i; pan radca wobeo ty lu  
stosunków , jak im i ro z rząd za , w obec 
ty lu  dróg, k tó re d la niego otw orem  
sto ją, będzie m ógł z łatw ością pozy­
skać wydawcę dla tego  dzieła, które, 
nie chw aląc się, sam ą ju ż  objętością 
i rozm iarem  w yróżn ia  się od innych  
p rac  w dzisiejszych  prozaicznych  cza­
sach , a polotem  ducha śm iem  sobie 
pochlebiać...

E rk  chw ilę p a trz y ł n ań  bystro . 
B ezczelny czy g łu p i?

— Zapom niałeś p a n , panie S tie- 
g litz  — .rz e k ł g rzeczn ie  ale zim no — 
że spraw ozdania poselstw a nie d ruku­
ją  się i j a  w żadnej styczności n ie 
stoję z księgarzam i, d rukarzam i i w y­
dawcami... Rozmową naszą p rzeszk a­
dzam y ; pan i p rezydentow a karci nas 
wzrokiem .

(C. d . n)
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i tem  też bu rm istrz  Bari noszący o ry ­
g in a ln e  nazw isko Be  (król) B avid  t łu ­
m aczył ten  w ylew  serdecznych uczuć, 
jak ie  B ariariie oaazali Czarnogórcom . 
Cała ludność m iasta odprow adziła na 
dw orzec książęcą rodziną czarnogórską, 
gdy  ta  o północy odjeżdżała do R zy­
mu. Na w zgórzach  okolicznych p łonę­
ły  stosy drzewa, z każdego dom u ja ­
śn iały  św iatła  w ita jące  tę, n a  k tórej 
g łow ę w łożoną m a być korona k ró ­
lew ska.

W R zym ie przyjęcie  księstw a czar­
nogórsk ich  było także serdeczne, ale 
b ard z ie j ciche i pow ażne. Rzym ianin 
ju ż  z n a tu ry  nie są sk łonn i do g ło­
śnych  w yrażań  uczuć, a zresztą  sto- 
sunk po lityczne n ie  są tego rodzaju , 
aby o sten tacy jn ie  się cieszyć i rado­
wać. Król w ł' sk i w głębi duszy w o­
lałby, aby  zaślub iny  j t  go syna odbyły  
s ię  Cicho i bez w szelkiej parady , w szak 
z pam ięci m u n ie scnodzi 1500 je ń ­
ców negusa. Rzym  więc w ita ł księcia 
C zarnogóry p o w a żn ie , ale szczerze, 
i dopiero gdy  księżn iczka H elena, b la­
da i pom ieszana, okazała rię  w sparta  
na  ram ien iu  królew icza na  balkonie 
K w irynam , roz leg ł się z dziesięciu ty ­
sięcy p iers i jeden o k rzyk  pow itania. 
Po ty m  olorzym im  lecz k ró tk im  w y­
buchu uczuć ludu, było znow u tak  
cicho, że m ożna było słyszeć szm er 
fon tanny  „Acqua Felice". Po południu  
w yjeżdżał książę Mikołaj do w illi Bor- 
gezów. Po drodze publiczność w itała

Tych w szystkich  uciech d o starcza­
j ą  nasi m alarze i rzeźb iarze . O kazu­
ją c  nam  płody  sw ego ducha w ołają : 
„To dia was, b ierzc ie! A n ie  stać ko­
go na te  najp iękn iejsze  ozdoby cz te­
rech ścian m ieszkanka, n iechże p rz y ­
najm niej p rzy p atrzy  im  się uw ażnie 1“

Jakko lw iek  szczup łą  j e s t  nasza  n  e- 
ustająoa w ystaw a lw ow ska, to  jed n ak  
zaw sze m a ona bodaj g a rs tk ę  p raw dzi­
w ych k lejno tów  i k lejnocików  g łów nie 
pędzla, rzadziej d łu ta  naszej dzielnej 
d ru ży n y  a rty sty czn e j.

Oprócz sta łych  m ieszkańców  sto li­
cy liczy  kraj i po za n ią  w ielu m iło ­
śników  w szystk iego , co życie zdoła 
uprzy jem nić  i u szlachetn ić , dusze 
w rażliw e o bujnej w yobraźni. Im  
w szystk im  pożądane m oże będzie n ie ­
kiedy barw ne skreślen ie  w rażeń , od­
niesionych  z og lądania choćby niek tó  
rych ty lko  cennych  prac z pom iędzy 
naszych  m istrzów , k tó rzy  o nas nie 
zapom inają.

Oto k ilk a  p ró b e k :
I.

Ju ż  listopad, słońce się czasem  u- 
śm iecha, lecz jakże chłodno ! Zaledw ie 
trzy  stopn ie 1 I w pokoju  dojm ujący 
chłód. b r r r L .

W tem : co to ?  Tam  n a  drodze do
w si pow ietrze od skw aru  duszne, co 
chw ila b łyskaw ica i grzm oty  1 Czarne, 
naw alne ohm ury pokryw ają  nieboskłon, 
za n iem i biały rąbek  i kaw ał b łę k i tu ; 
chw ila  jeszcze, a te  zn ik n ą  w gro

i gdyby  tak  pobył ja k i  m iesiąc w R zy­
m ie, sta łby  się  najpopularn iejszym  
człow iekiem .

go grzecznie, a on odpow iadał każde ! . ^  W h >  0  dal chata aż p rz y .
m u życzliw ym  u ś m ie c h a .  ja k  P ™ y -,CUp ia \ a złom ie drogi, p rzy  niej 
r ta ło  n a  pa tryarohalnego  au tokra tę . ■ ■ haszcze trw ożliw ie . Jed y -
Lud v iymski nada m u n a t y c W s t  ie ’  n iJ j j  vi czeka spokojnie, 
p rzydom ek  Heroe paciocconc i ju ż  za-1 , '  Q - r un U1
den Rz n ia m n  inaczej go m e nazyw a p a tr£ ^  lewQ i tw  Q . 0yrdzie
Gdy w ieczorem  jego  w ysoka postać ziem ia oJk  t g lin iasta , tu  pastw i- 
pokazała się na  k ru żg an k u  Kwiryna- u Jjo rozkosz' ie ’ zi% 3ne. n e n  £a wsią 
P° z* P8 . narzeczonych , w yciągnęło  s z n m  lagu zas2ania w idnokrąg  n igdzie 
się do m ego ty siąc  rąk  z pow itan iem  źywQj- d u az y .

L ecz oto chłopię w kam izelce i plu- 
I drach. Mimowoli py tam  : „A ty  tu  po

r, • ,  co? Nie w idzisz nadchodzącej b u rzy ?
D m a 24. bm o 11 godz. p rz ed p o ł.’ K jź e  gi _  Na tQ oMo ak : nMlue

odbył ssę w sali balowej K w iry n a ft ^  szl \ 0 pana hekoi )ma ' ‘ „Te- 
ślub cj n ln v  w łoskiego następcy  tro-1 raz  ? Przl d tak ą  n aw ah icą? A ja k  pio­
nu  z księżn iczką czarnogórską 1 « a  ud  ?B 1  Nl0uł a ud  ja  
k ró lew ska podczas dopełnienia, ak tu  m 0 h Ą  « odp”0, ria, m alec 1 ai_  
siedzia ła  p rzy  stole ^a  środku sali £  daloJ. ^ ag ie *błysk i grom , j a  -  
ustaw ionym , a otaczali ich w szyscy u c jekam  j 
k siążę ta  krw i w łoscy i czarnogórscy. 1 
jak  królow a M aria Pia, książę O porto, j / j j
książę W ik to r N apo^on , książę Kara-1 _ , , . T
gecrgew icz. O becni byli w szyscy kawa- •, ,Po ,h w łh :  Ja]Q 01^ le :ift w3} : J a ‘ 
lerow ie o rderu  Zw iastow ania, Cri (pi, kos w innej strom e i -  po burzy. 
Corenz, B iancheri, p rezydenci oh i Izb, Ciepło rzezko, wesoło 1 Z r k ła pom ro- 
m in k  .rowie, senatorow ie, deputow ani, ka ty lko  białe obłoki goniąc się w  za­
ora: si idyk R zym u z delegatam i m ia- ™dy. a kbsk lt  *><5 rozw iera! Jak że  m ile 
sta . A ktu ślubu cyw nego dokonał nlzw ierciedla Bię w św ieżych jeszcze 
p rezy d en t sena tu  F arin i, ako n e ta- 'H jn rkach ! -  Zdała s z a ł a s u  uum  
ry u sz  korony fungow ał m ark iz lm di • .><«cfcwa nadciąga ro z la tu je  się n a  wsze 
ni świ idkarai byli książę Aosta i hr.
T urynu. Deszcz, :tóry od dwóch dn 11 1 "mie«  1 ^  d°  m n ie '
padał i popsu ł dekora ;ye miasto ś ta ł P j ^ e t r z a ,  w .m , p rzestrzeń , a c h ! Od-
i riiebo się rozpogodziło . P rzed Kwi- d/ cbl m PełD£* ^ , nie
rynałem  zet a ły  się n ie f r z e l i& io u e l ic z n a  iw a jasna sm uga pola słońcem  
tłu m y  gdy  państw o m łodzi w ,s z l i  ozłocona? Za n ią  ściana w m b  A  
z Kwir uału, aby udać się do kośoio- prom ienieje rozkoszą po wieżej ką- 
ła  S an ta  M aria delli i  geli, w itano  P10b; A o t i m ska  cha ta  z obejściem  
ich ow acyjnym i okrzykam i. ; w abi ku  sob ie , zaw sze m iła , bo

W ejście i kościoła, w spaniale nde- . J , . . . . .
korow anego, nastąpiło  w p rzep isan y m ! ^ Lecz ^os ldzie ku m nie. A w  tajże,
cerem oniałem  dw orskim  pJĘządku. d r  - dziew eczko! Czy z p e łnym ?" -  „Nie,
Iowa ełoską m iała sobie suknię z )dę zaczerpnąć “ -  „ h z k o d a ! -  u-
złotego b ro k a tu  a na  głow ie ko -ouę sm iecham  się odw racam  i -  „Ljże, 
z b ry lan tów . P anna m łoda by ła  cała czy ja  m e śn iłem ? 
w bieli, we w łosach i na zyi m ia ła ; (Oba**: oba urocze kra jobrazy
p rzepyszne perły , a p rzy  p iers i m ały r  a o i n s k i e g o ) ,  
bukiecik  z kw iatów  pom arańczow ych IJ [p
Była rak  b ladą i w zruszoną że ojciec „  , , , .
podtrzym yw ać ją  m usiał, by nie upa Zobacz no, co za el g a^c a i przy-
dła. Królowa p o rtu g a lsk a  szła pod rę  yt0Jna mAł ° d a Para! Leoz ,cóż to.
kę z na tąp c £  ronu, księżni w ka Le- Pie“  J AALal Ju że“
tycya. k lasyczna piękność szła z księ- C arlo! A nicponie, < aj e i<
ciem Genuy, d a l /k s ię ż n ic z k a  O rlean -' Nu m c śliczny  w idok p a r z ą c y c h
Aoste z księciem  W iktorem  Napóleo- nad  zatokii Wl1 1 P fla0y k -w  w śród
nem , księżniczka Izabella  z hr. G enuy ™Jn0J zielen/  na nie l ^ u r ° w e  um rze
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przez czas d łuższy  na oczy. Ale n ie  I mogły w Banku krajowym zaopatrywać w 
p rzestan ą  się kochać. W spólnie zawi-1 kapitał obrotowy zaporaocą listów komunal- 
nili, w spólnie w szystko p rzecierp ią , nyeh, poręczonych przez powiaty. Wydział
Z ostaną ojcem  i m atką, oddadzą się 
dziatw ie i obowiązkom  sw ego stanu , 
popraw ią się. Życzym y im  tego  z serca!

Gdy naw oływ ano, oy jaw n o g rze­
sznicę ukam ienow ać, rzek ł C h ry s tu s : 
„Niechaj ten  rzuci p ierw szy  kam ień, 
k to  się czuje n iew innym i*
(Ob. R eichana „R uina (M onte C arlo“).

Lesław Galicki.

K R O N IK A .
Lwów d. 26. października

Arcyksiężna Stefania. Z Łańcuta pi 
szą : W sobotę wyjechała arcyksięźna w 10 

warzystwie Romanów Potockich, Augusto w ej 
Potockiej, Zygmunta i Adama Zamoyskich, 
Adama Tarnowskiego, hr. Solma i Jana Ko- 
ziebrodzkiego na polowanie z powłoką. Wszy­
scy dosiedli koni ze stajni łańcuckiej. Meet 
rozpoczął się za folwarkiem Krzemienieckim 
o godzinie 11, gdzie oczekiwali dostojnego 
gościa pp. oficerowie IB p. dragonów z puł­
kownikiem Loefflerem w dwadzieścia koni. 
Reszta gości wyjechała czterema powozami, 
aby przypatrzeć się połowi niu. O godzinie 
12*/* nastąpiło Hallali koło Albigowej, a 
więc galop szedł 15 kilometrów i trwał go­
dzinę. Pomięd ly wielu przeszkodami była je­
dna szczególnie trudną, nawet dla bardzo 
rutynowanych jeźdźców, jednakże przeszkody 
wszystkie zostały wzięte bez wypadku i u- 
miejętnie. Konie szły doskonale i skakały 
wybornie.

O godzinie l 1/ ,  odbyło się śniadanie w 
zamku łańcuckim na 24 osób, po śniadaniu
0 godz. 31/* pomimo deszczu wyjechała ar- 
cyksiężna coach-kraekiem na spacer, powo­
żąc sama czterema pięknymi kaszunami, in­
ni goście wyjechali trzema czwórkami 0- 
biad odbył się o godzinie pół do ósmej; za­
siadło do niego osób 28, a z gości oprócz 
dawniej wymienionych przybyli pp. August
1 Andrzej Potoccy i p. Ambrosiewicz. Pod­
czas obiadu przygrywałr znakomita muzyka 
40 pp. prd batutą kap dmistrza p. Kuhm
0 godzinie 10 rozpoczęły się tańce w dzie­
sięć par. Arcyksięźna wzięła udział w ma­
zurze i ku zdziwieniu wszystkich doskonale
1 z prawdziwą werwą go tańczyła, nie u- 
chylając się od żadnej figury. Po skończo­
nych tańcach przywołała arcyksięźna kapel 
niiktrźS p. Kuhna i w bardzo łaskawych 
słuwach wyraziła mu najwyższe uznan!e za- 
znakomicie odegrane utwory muzyczne

W niedzielę wysłuchała arcyksięźna i 
wszyscy goście mszy św. w kaplicy zamko­
wej, którą odprawił ks. kanonik Zauderer, 
następnie udała się arcyksięźna do stajni 
zamkowej, aby jeszcze raz obejrzeć piękne 
konie i przy tej sposobności sama zdjęła fo­
tografię z dwóch ślicznych irlandzkich kla­
czy, na których jeździła podczas polowania
0 godzinie 1 odbyło się śniadanie na 24 
osób, a po śniadaniu grano w lawn-tennis, 
w czem arcyksięźna żywy udział wzięła. 0 
godzinie 6 odjechała arcyksięźna kuryerskim 
pociągiem do Wiednia, obiecując, że da Bóg 
na rok przyszły zawita znowu do Łańcuta.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
kancelistów namiestnictwa: Wilhelma Gros- 
sera, Izydora Niżyńskiego i Józefa Stamma 
sekri tarzami powiatowymi

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
sekretarza pow. Franciszka Wieozorka z Kol­
buszowej do Krosna.

Lwowski wyższy sąd kraj. przeniósł pro­
wadzących księgi gruntowe: Edwarda Czaj­
kowskiego w Mościskach i Pawła Pniaczka 
w Borszczowie, obydwóch do Tarnopola, m 
dzież Gustawa Hagcna z Podhajec do Brze- 
żan, Stefana Kmytę z Sokalu do Stryja i Józefa 
Mozołowskiego z Kossowa do Sanoka
1 zam sniwał kancelistów dla prowadzenia 
ksiąg gruntowych, prowadzącymi księgi grun­
towe . Piotra Filipa Zbyszewskiego w Ka-

czynił w ubiegłym roku starania o założenie 
kursu przygotowawczego dla funkeyonaryu- 
szów towarzystw i wydał podręcznik dla 
towarzystw, ułożony przez pp. Ulmera i Na­
wrockiego. Polecono wreszcie wydziałowi sta­
rać się o powstawanie szkół kupieckich w 
kraju.

Dr. Dulęba przedstawił wnioski komisyi 
lustracyjnej. Najważniejszy z nich i przyjęty 
przez zgromadzenie, wkłada na wydział 
związkowy obowiązek ułatwiania kredytu 
towarzystwom tylko po przeprowadzeniu w 
nich lustracyi.

Budżet na r<k 1897 wykazuje 15.500 
złr. w rozchodach i dochodach, a na wnio­
sek referenta p. Kuczyńskiego, uchwalono 
przyjąć w zasadzie tróih-tnie dodatki do j-lac 
funkeyonaryuszów związkowych, bliższe szcze­
góły zaś ich nadawania pozostawić do dy 
skncyi wydziałowi.

Nowa ustawa o lustracyacli zmusza do 
przedsięwzięcia zmian w statucie, to też od­
powiednie reformy uchwalono na wniosek 
dra Ehrlicha, referenta tej sprawy.

Ks. Babiej przedstawił następnie kilka 
wniosków członków, a w dyskusyi, jaka się 
nad nimi wyłoniła, wypowiedziano z naci­
ekiem przekonanie, iż towarzystwa zarobko­
we i gospodarcze powinny być z reguły o 
nieograniczonej poręce, a tylko pod naci­
skiem oportunizmu zapanował obecnie prąd 
ograniczania po-ęk

Do wydziału wybrano ponownie ustępu­
jących pp. Władysława Terenkoczego, Teofila 
Merunowicza, dra Lesława Burońskiego i 
dra Jacka Jabłońskiego, poczem rozstrzygnie- 
nie, gdzie się następny zjazd ma odbyć po­
zostawiono wydziałowi

stwa kredytowego ziemskiego, Kasyna naro­
dowego i krakowskiej a ekuracyi żałobne 
flagi. Wydział krajowy i Towarzystwo kre­
dytowe uchwaliły na trumnie zmarłego zło­
żyć wieńce i wysłać do pani Dembowskiej 
telegramy kondolencyjne. Eksportacya zwłok 
odbędzie się we wtorek po południu do dwor­
ca kolejowego, a pogrzeb we środę w Ko- 
sienicach w powiecie przemyskim.

Telegram wysłany do pani Dembowskiej 
przez Wydział krajowy bnin i:

„Siadem tych czarnych chorągwi, które- 
mi najznamienitsze instytucye w kraju za­
znaczyły już swą żałobę po śp. Zygmuncie 
Dembowskim, przesyłamy Pani i rodzinie 
imieniem kraju wyrazy głębokiego żalu po 
stracie Twego śp. małżonka. Ze śp. Zyg­
muntem ubywa jeden z tycb, co poczucie 
służby publicznej miał sobie wrodzone, szedł 
też za niem silny tą tradycyą, co wobec ce­
lu o stratach zapomina, a postępowaniem 
swem zyskał obok dowodów wysokiego zau­
fania ogólną i wyjątkową miłość ludzi. Ta 
towarzyszyła mu przez życie, a dziś zmienia 
się w ogólne współczucie, któie niech w czę­
ści koi Twój smutek i smutes dzieci.

{Następują podpisy marszałka krajo­
wego i członków W ydzia łu  krajowego).

Dyrekcya T )warzvstwa kredytowego ziem­
skiego wystosowała do pani Dembowskiej 
następujące pismo kondolencyjne:

„Jaśnie Wielmożna Pani! Żałobna wieść
0 zgonie najczcigodniejszego małżonka Ja­
śnie Wielmożnej Pani, dotknęła najboleśniej 
Towarzystwo kredytowa ziemskie, któremu 
śp. zmarły od sze.egu lat poświącał prze­
ważną część swej pracy, przew idnicząc chlu­
bnie tej instytucyi z pożytkiem społeczeństwa
1 ki aj u.

Imieniem dyrekcyi Towarzystwa składa­
my do rąk JWnej Pani wyrazy głębokiego

Z zasłużonym aplauzem spotkała się h u -1 żalu i najszczerszego dla całej rodziny
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i in. W szystkie panie m iały d ług ie 1 P ^ k n e  palm y w najb liźszem  oto- mionce dla Mościsk, Ignacego Nikodemowicza
i.   __ ___________________________  C Z e m u l w Mip1ninv rłla R rzpłan. Tipona W prthp  WV-tren y , a na głow ach białe, na p le c y , oze^ lu 1 . .
spadające koronkow e w elony. I Na w zniesien iu  darzącem  tą  cudną

Opa z B ari podał młodej p a rz e 1 panoram ą, n  łody żonkos siedzi u k ra- 
w odę św .cconą, puLJiem w ielki p rzeo r Ju kair-em m j ław y  icącej w okoł w raz 
Pisoicelli dopełnił tu  kościelnego. z w ygodnem  w ysek iem  kam iennem  
Jako  świadków i t  fungew ali książę Ao '''p a rc ie m , siedzi sku lony  zre :pc ezo-
sta , h n b ia  Ti r nu , książ, Wi or Na- ^  k r?J.4c b lo d 9 w d łon i- ZS ra 'SZJ  J1.9 
poleon i książę Mirko. Młodzi państw o d ? £ ltk \  walczy >  0z?rnem i m yślam i, 
głośm i w yraźnie p o w ied z ie li: tak , W ykw in tne na  n: * ubran ie , s ta ran n a  
i zam ienili p ierśc ionki. O dpraw iona . fry zu ra  jed w ab is ty  włos i wąc płowy, 
zo s t-ła  następnie n .sza (... Księżnicz-1 now iu tfae  lakierki, tak iż  cy n n d er 
Uo __łlaska n a  ław ie.ka  oyła nadzw yozaj w zruszoną i co „ T ,. . t
chw ila chw yta ła  rękę swego m łodego ‘, W spółw inna meiłżonkei o k sz ta łtn ,;
m ałżonka. A gdy kapłan  p< m szy św. klblclKstf .  za Jedj11* r w  ś.m e' 
począł ich błogosław ić, n ie  m ogła za- Łme białej rękaw iczce oparta  na  jeg o
panow ać nad  w zruszeniem  i w ybuchła rap119111.11). d rtfg4 na p *cie w ar ej, a-
głośnym  płaczem . , “ ie° neJ 1 Patrz,y “  v  b ?k -. doio,W1'

W ieczorem cały Rzym  był wspa- r  ękne czarne brw i w zniesione w gorę,
ni ale ilum inow any: W Kw iry iale zaś T T X  ■°C*T s t^ km on6 za n iedaw nym  
odbył się obiad na 180 osób dla ksią- d o sta tk iem !
żąt w łoskich i czarnogórsk ich  i w ysr ~ e z nam i! — dum a. co  to
kich dostojników . będzie? Co to  będzie?

i U jm ująca, m łoda je j  tw arzyczka, 
płeć g ładka, kapelusz, pfOeryna i su-

W r n v o n i p  k n ia  "̂ o d n eg °  krPju, sz y k o w n e .
V V  A j Jak iż  kon iec? K ulka czy kam ienie

Z lwowskiej w y s ta w y  sz tuk  P eknych. U szy i?  Niechb; tam ! A pfe! Tacy
młodzi! On m ożeby nie od teg o ?  Lek- 

S ztuka czerpie swe n a tch n ien ia  z koduch ale am bitny . Lecz ona p izy  
otaczającego nas św iata  zew nętrzne- nim. O prrła  na  n .m  rękę, kocha g o ! 
go, uśw iadom iw szy zaś nas i p o k rz e -: Ach, co za położenie 1 
p iw szy tem  snadniej rzuca napow róbj W yjechali z kilkom » tysięcy  w po-
w ram .ona m nogich jego  rozkoszy, 
Co za rozm aitość je j tworów, jak ież  
m nóstw o kojarzących się w  n iej sz la ­
ch e tn y ch  dneha ro z ry w e k ! S

W abią zwłaszoza przeciw ieństw a do 
up ływ ającej właśi e c h w ii, do n a j­
b liższego  otoczenia. I  cóż w tem  d z i­
w nego? Z apanow ała sło tna je s ień  lub  
też  sroga zim a, tęsknim y za uroczą 
w iosną, za la te m ; w śród skw arnych 
upałów  nęci w spom nienie i m roźnego 
p o d m u en u ; m iłośn ik  przyrody, k tórego  
zajęi; a w-ąźą w m ieście, uśm iecha się 
n a  w idok p rzep aśc isty ch  gór o jczy ­
sty ch , lub miłej u stro n n e j s ielank i; 
cieszą i starca  k raśn e  lica dziew czę­
cia; łaknącego w reszcie  w rażeń  s il­
n ie jszych , p rzykuw a w prędce jakow aś 
sceua n iezw ykle dram atyczna.

dróż poślubną. Tyie po drodze rozko 
szy, ty le  uciech! Małe im  było, za­
p ragnęli ła t wym sposobem  p rzyspo­
rzyć gotów k., n ie pom ni m nóstw a swo­
ich poprzedników  1

Jeszcze chw il k T ka rozm yślań, n a ­
głych  p o s tan o w ień , w strząsających  
n erw y  scen i łagodnych, pełnych  łbz 
persw azyi, potem  te leg ram  i l is ty  do 
kochających rodz.ców  o przebaczenie, 
o pomoc.

Ż egnajcie bańki m ydlane, żegnajcie  
rozkosze bez p racy . Wi aj w stydzie 
z pow rotem ! Ale życie m iłe! T ak n ie  
w iele upłynęło  w iosen I

Zgrom i o jc iec , ręce załam ią, łzy  
w yleją  m atka, czułe c io tk i i siostry. 
Pod k u ra te lę  w ezm ą n ieopatrznych , 
nie będą śm ieli pokazać się 'na jom ym

w Mielnicy dla Br^eżan. Leona Werjhę Wy- 
soczańskiego Pietrusiewicza w Shyju dla Pod 
hajec, M.chała Karnowskiego w Skałacie dla 
Borszczowa, Bazylago Brygidera w Zabłoto- 
wie dla Sokala i Karola Kurkiwicza vi 
Chodorowie ala Kossowa.

Delegaci stowaryszeń zarobkowych 
i gospodarczych na wczorajszym drugim pu 
b-licznym posiedzeniu dorocznego swego zjazdu 
wysłuchali w sali ratuszowej sprawozdania z 
dz.ałalności wydziału Związku towarzyctw za- 
roDkowyeh i gospodarczych w roku admini­
stracyjnym ubiegłjm. P. Wurst przedstawił 
10 wniosków, w których zgromadzerie wy­
raziło wydziałowi uznanie za skuteczną pra­
cę, mianowicie za założenie nowych 18 to­
warzystw i poleciło mu zakładać nadal to­
warzystwa zaliczkowe szczególnie w okoli­
cach, w których grasują stowarzyszenia 
lichwiarskie. Dalej poleciło zgromadzenie wy­
działowi pilne starania o zmianę ustawy o 
stowarzyszeniach z r. 1873 i ochronę towa­
rzystw, przyjmujących wkładki oszczędności 
od nieczłonkówl jakotrż sprawujących za 
stępstwo Banku krajowego — od ciężarów 
skarbowych, nieusprawiedliwionych. W spra­
wie tej wniosła osobna deputacya petycyę do 
m i ni 8 tery u m i Koła Polskiego w Wiedniu, a

manitarna zwłaszcza ze względu na spra­
wozdawców dziennikarskich prośba ks. kan. 
dubieckiego Jelinka, wystosowana do wydzia­
łu, aby na przyszłość zjazdów ani zgroma­
dzeń nie zwoływać na niedziele ani na 
święta.

O godz. 2 z południa zamknął p. Li­
tyński zjazd zwykłymi formalnościami.

Związek tkacki. W gmachu sejmowym 
odbyło się wczoraj po południu zgromadze­
nie delegatów ośmiu spółek tkackich w ce­
lu zawiązania zawodowego oddziału tkackie­
go w ogólnym związku stowarzyszeń zaroi i- 
kowych i gospodarczych. Reprezentowane 
były na tem zebraniu spółki: Korczyńska 
(św. Sylwestra), Gliniańska Komarzańska, 
Łańcucka, Wilamowicka, Ki oóiueńska(„Prząd- 
ka“) i „krajowego towarzystwa dla handlu 
i przemysłu we Lwowie i Krakowie, zajmu­
jące cię głównie tkactwem.

Obradom przewodniczył wiceprezes związ-

wsoółczucia.
(Następują podpisy dyrektorów Towa­

rzystwa).
Od Dyrekcyi galic. Towarzystwa kredy­

towego ziemskiego otrzymujemy następujące 
pismo: Z powodu pogrzebu śp. prezesa Zygmun­
ta Dembowskiego, biura dyrekcyi i kasy bę­
dą we środę dnia 28. października zan. 
knięte.

Na Strzelnicy zainaugurowany został 
wczoraj sezon jesienny bardzo przyjemnym 
wieczorkiem. Grono amatorów odegrało „Wi­
gilię św. \ndrzeja“, obrazek soeniezny ze 
śpiewami. Całe wykonanie przynosiło zaezczyt 
amatorom, partye muzykalne wypadły także 
bardzo dobrze a słuchacze ze szczerem za­
dowoleniem oklaskiwali grających. Na za- 
kończeuie p.- M. odśpiewał kilka dowcipnych 
kupletów. Potem nastąpiły ożywione i z wer- 
wr prowadzone tańce. Osób zebrało się do 
150, a tych kilka godzin spędzonych wczo-

ku p. Bieńkowski; ze strony komisyi kra- raj na Strzelnicy były dla nich prawdziwie
jowej dla spraw przemysłowych byli obecni 
pp. Romanow.cz, Zacharjewicz i Michalski. 
Za podstawę obrad służył projekt regulami­
nu przygotowany przez wydz.ał związku, w 
imieniu którego referował p. Merunowicz. 
Po kilkugodzinnej rozprawie przyjęto ten re­
gulamin i przystąpiono natychmiast do ukon­
stytuowania tego pierwszego zawodowego

przyjemne.
Odebrał sobie wczoraj życie we

Lwowie młody człowiek zaledwie 26-letni. 
Był słuchaczem praw i to drugi już rok, 
a nazywał się Eleazar Włeinbaum. Przy­
szedłszy do domu na ul. Żółkiewskiej 1. 60 
o godz. 5 pu południu zamknął się w mie­
szkaniu na klucz. Kiedy saalarmowani taje

oddziału w nie ogólnego związku stówa- mniczą ciszą w mieszKaniu sąsiedzi do drzwi 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych. vVy-! się ikoło godz. 7 dobywać, nikt im
brano do -Lomitetu zarządzającego: ks. kan nie odpowiedział. Dano znać policyi, a po
Szałąia z Korczyny, prof. Sokołowskiego ze wyważeniu drzwi ujrzano młodego człowie- 
Lwowa, inżyniera Drzymuchowskiego z Kro- J ka, wiszącego już bez życia na rurze ud 
sna, ks. Reszetyłowicza z Glin in i Bazyle-! piece. Komisy a policyjna i lekarska, przy- 
go Pyptiuija z Łańouta; przewodn'ozącyn. oyła na miejsce, zbadała tymczasowo, a naj- 
obrano ks. Szałaja. I prawdopodobniejszym powodem samobójstwa

Dwa pułki wojska 15 i 80 wypra-|była w tym wypadku nieuleczalna choroba, 
wiono dziś ze Lwowa o godz. 5V» rano n a | Ł ad n e  początki. Wczoraj po południu 
wezwanie ministerstwa wojny na Węgry p. K. spostrzegł na ul. Czarneckiego fakt, 
gdzie — jak wiadomo — ozruchy przy który wymownie świadczy o rozwydrzeniu 
wyborach sejmowych przybrały groźny dla młodego poKolenia lwowskiego. Dwaj malcy, 
ludności charakter. t ledwie od ziemi odrośli, wszczęli bitkę i

t  Zjgmnnt D em bow ski długoletni 
prezes gal. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego i Rady nadzorczej krakowskiego To­
warzystwa wząj. ubezpieczeń poseł na Sejm 
kraj., człowiek pełen zacności i dobroci ser­
ca, zmarł wczoraj rano o godz. 7. we Lwo­
wie po długich i ciężkich cierpieniach.

Zygmunt Dembowski urodził się w Kró ■ 
lestwie Polskiem w r. 1823. Przez 12 osta­
tnich lat życia zasiadał w Sejmie jako poseł 
z kuryi większych posiadłości z byłego ob­
wodu przemyskiego i pracował tam wedle 
sił bez dążenia ao odgrywania roli wybi­
tnej. Służył jednak z prawdziwym pożytkiem 
jako członek komisy5 asekuracyjnej, banko­
wej i drogowej. W roku 1887 Towarzystwo 
kredytowe ziemskie powołało go na swego 
wiceprezesa, gdzie też bardzo skutecznie 
pracował przez dwa lata. W roku 1889, gly 
Towarzystwo utraciło swego piezesa w oso­
bie ś. p. Włodzimierza Rusockiego, godność 
tę nadało Demb iwskiemu i zrobiło wybór 
dobry, bo nowy prezes oddał niemal całą 
swą osobę na usługi Towarzystwa i z po­
święceniem dlań pracował aż du końca swe­
go czynnego żywota. Zmarły był nadto pre­
zesem rady nadzorczej krakowskiego Towa- 
rzystwr, ubezpieczeń, prezesem Towarzystwa 
pomocj obywatelsk.ej w Jarosławiu, preze­
sem kasy zaliczkowej rolniczej w Przemyślu, 
członkiem komisyi dla spraw odkupu i upo­
rządkowania ciężarów gruntowych, oraz 
członkiem wspierającym rozmaitych stowa­
rzyszeń, między innemi Towarzystwa dzien-

wczoraj udała się inna specyalua d„putauya nikarzy polskich. Dodatnia jego działalność 
do wiceprezydenta Korytowskiego, Przyrzekł w kierunku spraw krajowych, w szczególno
on nie wykonywać rozporządzeń skarbowych 
w tej sprawie, dopóty, dopoki starania towa­
rzystw nieodniosą pomyślnego czy niepo­
myślnego _ skutku.

Z uznaniem dalej przyjęło zgromadzenie 
wiadomość o przymusowych lustracych, o 
przychylnych związkowym towarzystwom u- 
chwałach sejmowych, krokach Wydziału kra­
jowego, zmierzających do oparcia organiza- 
cyi kredytu włościańskiego o towarzystwa 
zaliczkowe i nakoniec o życzliwości marsza^ 
ka krajowego dla związku Objawiła się ona 
wtedy, gdy związek poróżnił się z Bankiem 
krajowym co do lustracyj towarzyrtw i za to 
poszła osobna deputacya zjazdu podziękować 
wczoraj marszałkowi krajowemu. Doznała 
bardzo przychylnego przyjęcia i otrzymała 
zapewnienie dalszego poparcia działalności 
związku.

Niemniej ważną jest zdobycz, ii na 
przyszłość towarzystwa zaliczkowe będą się

ści zaś dla Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego zwróciła nawet uwagę monarchy, 
który w uznaniu zasług D >mbowskiego, ra­
czył nadać zmarłemu wielką wstęgę orderu 
Franciszka Józefa. W życiu publiczncm 
wzbudzał Dembowski poważanie nieskazitel­
nością charakteru, hartem w słowie i czynie; 
w stosunkach towarzyskich uczynny, uprzej­
my, pełen szlachetnych przymiotów serca — 
był zawsze mile widzianym i pożądanym w 
sferach wielkiego świata.

Dembowski wchodził dwukrotnie w związ­
ki małżeńskie; pierwszą jego żoną była hra­
bianka Humiecka, z której pozostało dwoje 
dzieci: dr. Ignacy Dembowski, starosta mo- 
śc.„ki i Eugenia, zamężna pani Skrzyńcka; 
po śmierci pierwszej żony ożenił się z księ­
żniczką Radziwiłłówną, która dziś wraz 
z 11-letnią córeczką opłakuje zgon małżonka.

Z powoda śmierci Dembowskiego wy­
wieszono na gmachach: sejmowym, Towarzy-

skakali do siebie jak miode koguty, a po pe­
wnym czasie wpadli w taką zapalczywaść 
że dobyli scyzoryków i otwartymi ostrzami 
poczęli w siebie godzić. P. R. widząc tak 
straszny obraz walczących na noże dzieci, 
przybiegł i chciał je rozdzielić, a jeden z 
chłopów odpowiedział na to razem wymie­
rzonym w rękę pacyfikatora Przebił mu ją 
głęboko, a następnie uciekł. Ranę opatrzyło 
pogotowie stacyi ratunkowej. Ładnie zaczyna 
młody Kursykanin lwowski, co to będzie na 
starość ?

P r o f  D rn ek er, dyrygent lwowskiej or 
kiestry teatralnej, prosi nas o zanotowanie, 
że przeciw pismu Neues W iener Journal, 
które w nr. 1972 zamieściło ubliżającą mu 
wiadomość, jakoby sprzedawszy swoją szkołę 
muzyczną w Wiedniu i narobiwszy długów 
kilkadziesiąt tysięcy, uciekł z Wiednia do 
Rosyi — wytoczył skargę o oszczerstwo i że 
zamierza wziąć u lwowskiej dyrekcyi teatru 
dłuższy urlop, aby osobiście w Wiedniu spra­
wę tę załatwić.

Z armii. Do stanu czynnego obrony 
kraj. przeniesieni zostali porucznicy: Stefan 
Koby’awski z 41 pp., Karol Mrazck 9 pp., 
Wi’h. Urch 90 pp., Frydryk Liihe i Tad. 
Sulimierski 2 p, uł., podpor. rezerwowi Ry 
szard Hausner 80 bat. strz., Miron Tarnaw 
ski 4 bat. st., Wacław Niewiadomski 95 
pp., Roman Lisowski 10 pp., Emanuel 
Hermann 24 pp., Dom. Dliii 15 pp., Henr. 
Jan ia 77 pp., Major-audytor dr. Stan. Kor­
win Dzbański z garniz. sądu we Lwowie, 
który przebywał w Kalocsa na Węprzeeh za 
dłuższym urlopem, przeniesiony został do 
stanu prezencyjnego najwyższego trybunału 
wojskowego z przeznaczeniem do protokołu 
rady. Kapitan-audytor Jan Serbeński z sądu 
garn. we Lwowie przeniesiony do stanu ozyn- 
nego obrony kraj. W prowianturze zamiano­
wani aspirantami Franc. matiasek ze Lwo­
wa do Tarnowa, Rysz Horny do Lwowa, 
Ludw. Bednarik do Jarosławia i Stan. Halik 
4o Stryja. Kapelanem wojskiwym zamiano­
wany Flor. Borek z Przemyśla do Wiednia. 
Przeniesieni podporucznicy: Rud. Fehnl z 
77 pp. do geogral. zakłaau, Aleks. Kosso- 
wicz z 85 pp. do 12 p. huz., kapitan-audy­
tor Ludw. Bardasoh z 77 pp do 82 pp., 
kapelan Włać Gryziecki z Wiednia przenie­
siony z awansem do Krakowa. Do obr. kraj. 
przeniesieni: Kadeci rezerw. Franc, Seidl z 
55 pp., Jan Lówenhofer 15 pp., Jan Zink 
89 pp., Jan Król5kowski 45 pp. Do stanu 
pozasłużbowego przeniesiony podpoi. rezerw, 
Kornel Huminke 41 pp. W stan spoczynku

przeniesiony porucznik Józef Kasperski z 
13 pp.

O wyborach Rad powiatowych do­
chodzą dziś jeszcze doniesienia, że stronni. - 
two ludowe prócz w 9 pow iatach, (wymie­
nionych w dzisiejszym artykule wstępnym) 
zwyciężyło jeszcze nadto przy wyborze z ku­
ryi gmin wiejskich: w pow. chrzanowskim, 
i pilzneńskim.

P o żary . W Niepołomicach wybuchł dnia 
23 bm pożar w stajniach wojskowych po­
łożonych w środku miasta, w których ulo­
kowaną była połowa szwadronu ułanów. Po­
żar przybrał wielkie rozmiary i zagrażał 
całemu miastu, ale dzięki energicznej akcyi 
ratunkowej zdołano ogień zlokalizować. Po­
żar trwał do rana; z ludzi nikt nie zginał, 
również zdołano w czas wyprowadzić ze sta­
jen konie.

W Koniuszkach pod Przemyślem wy­
buchł dDia 24 bm. w samo południe ogień 
i zniszczył 18 gospodarstw włościańskich 
wraz z całą krescencya. Szkoda nie jest u- 
bezpieczoną.

Z Buczacza piszą nam : W tych dniach 
żegnało grono oLywateli w lokalu Rady po­
wiatowej wspólną ucztą starostę p. Emila 
Schutta, który podczas swego 9-letniego u- 
rzędowania zapisał się głęboko w sercach 
ludności jako szczery opiezun i prawdziwy 
przyjaciel ludu. Wręczono p. Sehuttowi 
prześlicznie wykonany adres ze strony re- 
prezentacyi powiatowej, równ5ez ze strony 
naczelników gmin, dalej dyplomy obywatel­
stwa honorowego miast Buczrcza, Jazłowca 
i Monasterzysk, dyplom wdzięcznego uznania 
ze strony całego nauczycielstwa powiatowe­
go, dalej ze strony zarządu kuchni ludowej 
i szpitala ;zraelickiego, który p. starosta do 
życia powołał. Grono zaś życzliwych wrę­
czyło mu podczas uczty puhar złoty z ser­
deczną dedykacją. P. Scbutt przenosząc się 
do Jaworowa, zostawia po sobie lukę, która 
nie tak łatwo da się zapełnić.

Ze ZbarazhiegO piszą nam : Przypad­
kiem dostał się w ręce moje nnmer 225 
dziennika Diło, w którym umieszczono ar­
tykuł p. t. „Sprawy ze Zbarażczyzny“. Au­
tor tegoż artykułu widocznie wielce oburzo­
ny obchodem 30C-letniego jubileuszu unii 
między kościołem rzymskim a cerkwią ru­
ską —  święconym obecnie uroczyście we 
wszystkich parafiach ruskich powiatu zba- 
razkiego; nie mogąc w inny sposób dać wy­
raz swemu oburzeniu, zwrócił swoją złość — 
swó; jad przeciw polskiemu duchowieństwu. 
W obronie żyjących, a tym artykułem dot­
kniętych osób, stawać nie będę, gdyż iin 
łatwo samym albo na'eżytą dać odprawę 
ukrytemu autorowi za jego niegodziwe i 
oszczercze zarzuty, lub co li piej wzgardli- 
wem milczeniem liche piśmidło pomi­
nąć. Obronić jednak należy umarłych, któ­
rych autor w swej zapalczywej złości w 
giubie nawet znalazł; a de mortuis nil 
ni i bene, zasada przecież ta znaną powinna 
byó każdemu uczciwemu człowiekowi. Dot­
knął autor swym artykułem między innymi 
i ś. p. ks. Antoniego Dąbrowskiego, expo- 
zyta w Podwołoezyskaoh, uwłaczając jego 
pamięci klamliwemi przedstawieniami. Juk 
się m.ała w rzeczywistości sprawa osoby 

p. ks. Dąbrowskiego dotycząca, niech 
tylko autor odkryje zasłonę, za  ̂ którą się 
chowa, a usłyszy nie od jednego, ale od 
bardzo wielu, że jest niegodziwym kłamcą. 
Co do osoby ś. p. ks. Dąbrowskiego można 
tylko to powiedzieć, że był człowiekiem i 
kapłanem, z którym musiał się każdy zgo­
dzić, każdy go musiał pokochać i szanować.

Najlepszy te?o aowód, iż jeszcze dzisiaj 
— lat kilka po jego śmierci wspuipinają o 
nim wszyscy nietylko często, serdecznie ale 
nawet ze łzami w oczach. Leoz na cóż dłu­
żej rozwodzić się z pochwałam5 o tyn, któ­
ry ich teraz wcale nie potrzebuje; dodam 
tylko, że ogólny żal na jego pogrzebie, płacz 
nieutulony a raczej straszny, najtwardsze na­
wet serca rozdzierający jęk tłumów ludu był 
najlepszym dowodem — jak szlachetne serce 
biło w piersiach śp. ks. Antoniego. Jakiż 
więc powód miał autor oszczerczego artykułu 
naruszać pamięć takiego człowieku?; cóż mu 
nieboszczyk złego wyświadczył ażeby nawet 
prochom jego w grobie nie dać pokoju?

Z Krościenka piszą am Praca nad 
podniesienism dobrobytu i wyswobodzeniem 
naszego ludu z opieki jego nieproszonych 
przyjaciół w chałatach, coraz obfitsze prze­
nosi owoce. Mnożą się nie tylko sklepiki 
kółek rolniczych ale i kasy zaliczkowe, któ­
re so1le stawiają za cel \ spomagae biednych 
rolników, i rzemieślników pożyczkami na u- 
miarkowany procent, i uwolnić ich w ten 
sposób z rąk lichwiarzy Taką kasę zalicz­
kową założono i w naszem miasteczku pod 
firmą ,,Towarzystwo zaliczkowe w Krościenku 
nad Dunajcem" (Stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką). £o zatwierdzeniu 
statutu i wpisaniu tegoż towarzystwa do re- 
estru spółek zar< bkowych i gospodarczych, 

uchwalono udzielać pożyczek hipotecznych 
na 7%  na weksle na 8%  płaci zaś ' fi 
wkładek na oszczędności po 5°/o- Najmniejszy 
udział wynosi 10 zł. i 1 zł. wpisowe, naj­
większy 500 zł. Udziałj mogą być składane 
ratam5 miesięcznymi po 1 zł. Dnia 4 b. m. 
poświęconym został lokal, przy licznym 
współudziale okolicznej, przybyłej w tym 
dniu na odpust ludności, a po odprawionem 
uroczystem nabożeństwie w dniu 5 b. m. 
przystąpiono do rozpoczęcia urzędowania. 
Dobór dyrektorów i skład Rady nadzorczej 
dają wszelką gwarancyę, że towarzystwo to 
pomyślnie rozwijać się będzie.

Z Podhajeckiegu piszą nam: D. 24 
bm. o godz. 8 rano po kićtk5ej ale ciężkiej 
chorobie amarł w Mondzelówce ks. kanonik 
Emilian Zastyźec, proboszcz gr. kat. Przed 
18 laty objąwszy zarząd tej parafii, zastał 
cerkiew walącą się i opłakania godny stan 
moralności w gminie tamtejszej. W tym sto­
sunkowo krótkim przeciągu czasu potrafił 
wznieść przy pomocy gminy i dworu, jak 
na małą podolską wioskę, bardzo piękną .cer­
ki w i podnieść znacznie moralność gminy. 
Wprawdzie szkoła etatowa, na którą fundu­
sze dostarczyli przed sześciu laty tak dobrze 
dwór jak gmina, nie została za życia ks. 
kanonik Zastyżca otwartą, nomimo usilnych 
jego starań ale to nie z jego winy. Kto 
znał tego czcigodnego kapłana, musiał go 
otaczać szacuukiem i przyjaźnią, to tei 
szczery żal, jaki wywołał zgon jego, jest

W ło s y  s ą  najp iękniejszy ozdobą cz łow iek a , d la tego  w in n iśm y je  p ie lęgn ow ać. N ikt n igd y  nie w y łysie je , jeź  J l codsłenn le  zm yje w ło s y  Jed y n ie  do n ab y c ia  w drogneryi
Inb sk órę  na g ło w ie  W od ą Inb olejkiem  k s S eb astyan a  K neippa (flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct.) Na składzie również wszelkie zioła ks. Kneippa. Langa & PilaFSkiOgO, LWÓW hotsl ŹOFŹa.
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wymownym uznaniem jego poczciwej dzia­
łalności, pełnej poświęcenia i miłości chrze­
ścijańskiej. Jako członek rady powiatowej 
był twardym Rusinem, ale daj Boże takieh 
dużo, a żałobna chorągiew powiewająca na 
balkonie podhajeckiej rady powiatowej, może 
tym razem nie powiewała dla czczej formy, 
ale była wyrazem rzeczywistej żałoby za 
człowiekiem pracy i poświęcenia.

Z pod Brodów piszą nam: „Służmy 
poczciwej sprawie11 powiedzieć sobie i hasłu 
temu być zawsze wiernymi, torzecz nie tak 
bardzo codzienna, bo, gdy bliżej przypatrzy­
my się życiu, czynom, pragnieniom, niestety 
nie nazbyt dużo znajdziemy takich, o któryby 
z ręką na sercu powiedzieć można, że nigdy 
ani myślą ani uczynkiem nie sprzeniewie­
rzyli się przyjętemu hasłu. Takim był Bo­
gusław H o r o d y ń s k i ,  którego zwłoki 
liczne grono krewnych, znajomych i przyja­
ciół w dniu 24 bm. w Korsówie odprowa­
dziło do miejsca wiecznego spoczynku. Uro­
dzony nad Wisłą przeniósł się na Ruś i tu 
kilkunastoletnią niezmordowaną pracą służył 
poczciwej sprawie. Nabywszy znaczne prze­
strzenie zdziczałe niedbalstwem i bezmyślno­
ścią, z żelazną wolą podniesienia nabytej 
ziemi zabrał się do pracy. Wielkiego serca 
kobieta stanęła u jego boku i wspólnie 
ciężką, nieustanną rozpoczęli walkę o ziemię,
0 przyszłość, o dobro dzieci. Lecz ani na 
chwilę nie było to śp. Bogusławowi prze­
szkodą, by zawsze pierwszym być tam, gdzie 
potrzeba było pomocy i poratowania. Na 
każdem polu życia, w Radzie powiatowej, w 
Towarzystwie gospodarczem reprezentował on 
idee nie sobkowstwa lub kastowości, lecz idee 
publicznego dobra i czynami je stwierdzał. 
Gorący Polak— nie był on wrogiem okalają­
cego go ruskiego ludu, ale nieubłaganym 
był dla tych fałszywych proroków, którzy 
dobrem ludu ruskiego frymarczą dla wła­
snego interesu, lub którzy lud ten podju­
dzają dla zaspokojenia nienawiści swej do 
wszystkiego co polskie. Rozglądnął się śp. 
Bogusław po okolicy i zobaczył, że tysiące 
morgów, mogące ludności dać dochody, od­
łogiem leżą, zabrał się więc z iście mazurską 
energią do poprawy tych gruntów. Różne 
dokonywał próby, a gdy te wskazały mu 
drogę, którą iść winien, rozpoczął poprawę 
nieużytków na większą skalę, ku zdziwieniu 
okolicznej ludności. I  dziś droga znana. Naj­
trudniejszego dokonał śp. Bogusław.

Gdy w miarę podnoszenia się oświaty, 
lud wiejski naśladować będzie pracę, której 
owoce ocenić musi na gruntach uprawnych, 
sprawiedliwość wrodzona, której żadni apo 
stołowie na szczęście nie zdołają wykorzenić, 
każą mu opowiadać dzieciom swoim i w tra- 
4ycy§ przemienić: tego nauczył nas Lach
serdeczny, Bogusław. Tak, bo serdecznym był 
on zawsze i dla wszystkich. Sit ei terra 
levis. W. Tt.

Niliilista. Żandarm ery a rosyjska are­
sztowała na stacyi w Zdołbunowie jednego 
żyda galicyjskiego, który przewoził do Rosyi 
paczki z nihilistycznenii odezwami. Odsta­
wiono go do Kijowa.

Z Wrocławia zaś donoszą, że rosyjscy 
urzędnicy nad granicą Ślązka skonfiskowali 
przesyłkę lasek, które były w środku wy­
drążone i wewnątrz zawierały proklamacye 
nihilistyczne, drukowane na cieniutkim jed­
wabnym papierze.

W całej Szwajcaryl były wskutek 
nawalnych śniegów telegrafy i telefony w 
sobotę przerwane.

Potajemne Muro em igracyjne od
kryto przypadkowo w Warszawie. Brzed kil­
ku dniami w szynku przy ul. Mił-j zaszła 
bójka pomiędzy M. Zelmansonein i A. Cu- 
dykiem. Bójka ta i następnie zaaresztowanie 
awanturników przyczyniły się do wykrycia 
baidzo ciekawej sprawy. Oto dowiedziano się, 
iż Moszek Zelma~son, zamieszkały w 'War­
szawie, zameldowany jako czapnik, zajmuje 
się potajemnem przeprowadzaniem przez gra­
nicę żydów emigrujących do Ameryki. Zel- 
manson posiadał na granicy swoich ajentów
1 interesowanych zwykle zapewniał, że usłu­
gi jego są bardzo tanie. Rzeczywiście jednak 
Zelmanson i jego pomocnicy korzystali z po 
łożenia osób pragnących przedostać się za 
granicę i obdzierali je nieraz ze wszystkich 
pieniędzy. Okazało się, iż Zelmanson w pier­
wszych dniach września rb. przeprowadził 
potajemnie przez granicę 10-letnią Frajdę 
Rosenbaum, za co otrzymał rs. 23, przed 
tem zaś ułatwił ucieczkę: Joskowi Halper- 
towi za rs. 14 i Boruchowi Nudelsmanowi 
za rs. 22. Oprócz tego Abraham Cadyk prze­
szedł pod Mławą potajemnie granicę w kwie­
tniu rb., za co zapłacił rs. 7, później w 
tenże sposób przeprowadzoną została żona 
C .  Tauba z dwojgiem małoletni r-h dzieci. 
Wyzysk zwykle uskuteczniany był na gra­
nicy, gdzie emigrant pod strachem, że może 
być złapany, oddawał wszystkie pieniądze. 
Od F. Rosenbauma w ten sposób wyłudzono 
ostatnie rs 42. Krewni emigrantów otrzy­
mawszy z zagranicy listy, opisując ten ra­
bunek, zwracali się często do Zelmansona 
o zwrot pieniędzy, zwykle jednak napróżno.

Otóż podobna odmowa była właśnie przy­
czyną bójki wyżej wspomnianej, co znowu 
przyczyniło się do wykrycia tych operacyj. 
Zelmansona uwięziono.

Obiecujący żydziak. W Warszawie 
w pewnej szkole prywatnej, kilkunastu ehłop- 
ców, od lat 12 do 14 poczęło sprzedawać 
książki, a nawet garderobę z domu wyno­
szoną. Z przeprowadzonego śledztwa okazało 
się, że do tych czynów nielegalnych podma- 
wiał kolegów niejaki Chaimek, 13-letni kan­
dydat na finansistę. Pożyczał on kolegom 
na łakocie i przyjemności po pół rubla, a 
nawet więcej, lecz liczył sobie stale po 5 
kopijek procentu na tydzień od każdych 20 
kopiejek. Kiedy lekkomyślni dłużnicy nie 
mieli z czego oddać, wierzyciel radził im 
sprzedaż książek i garderoby. Operacye Cha- 
imka dość rychło się wydały i „pomysłowy1* 
żydziak został ze szkoły wydalony. Pełny 
takich „zdolności** Chamek ma przed sobą 
obiecującą przyszłość.

Gazety berlińskie donoszą o groźnych 
wykroczeniach, jakich dopuścić się miał od­
dział rekrutów alzackich, przeważnie Fran­
cuzów, transportowany koleją do pułków 
w głąb Niemiec. Na dworcu w Rasztatt 
podnieśli rekruci bunt otwarty, potłukli 118 
szklanek do piwa i porozrzucali szkło po 
peronie. Napędzeni znów do wagonów po­
tłukli wszystkie szyby, rzucali szklankami 
do przejeżdżającego pociągu pospiesznego, 
poodrzynali rzemienie u okien, pozrywali 
obwieszczenia i jednem słowem zdemolowali 
całe wnętrze wagonów. W drodze zatrzymy­
wali pociąg hamownicami wagonowemi. Na 
dworcu w Darmsztacie ustawiono na ich 
przyjęcie całą bateryę artyleryi, a w Heidel­
bergu uzbroić musiano personal kolejowy dla 
obrony w rewolwery.

D /Ia ł oświetlenia na tegorocznej wy­
stawie berlińskiej obrał sobie za temat do 
omówienia na środowem (28 bm) posiedze­
niu lwowskiego Towarz politechnicznego p. 
Adam Teodorowicz, dyrektor gazowni w Sta­
nisławowie.

Szkoła gospodarstwa domowego.
Jedno z czasopism niemieckich podało cieka­
wy artykuł w sprawie wychowania dziewcząt 
ludności uboższej. Jako ua jedną z lepszych 
i ważniejszych prób w tym względzie wska 
zano urządzenie szkół gospodarstwa domo­
wego. Gdzie walka o byt jest najcięższą, 
gdzie nawet kobieta już w najmłodszym wie­
ku musi o pracy myśleć, lam właśnie dzie­
wczęta nawet pracująee w fabrykach lub do­
mowym przemyśle nie troszczą się wcale o 
znajomość prowadzenia domu, kuchni i go­
spodarki. Skutkiem tego jest wielka nędza 
rodzin całych. Dziewczęta, wychodząc za 
mąż, nie umieją rządzić groszem, ciężko za­
pracowanym przez męża, źle przyrządzają jo 
dzenie, nie umieją utrzymać porządku w 
mieszkaniu.

Oddawna więc juź myślano o tem, że 
nagląco potrzebne jest łączenie szkółek ele­
mentarnych dla dziewcząt z wykładami go­
spodarstwa domowego ; dopiero jednak w o- 
statnioh czasach wprowadzono zamiar w wy­
konanie. Szkółka gospodarstwa domowego 
mieści się w domu pryw atnym dużego mia 
sta niemieckiego, a utrzymywana jest przez 
Towarzystwo dobroczynności. Uozenice w 
wieku od 12 do 15 lat mogą uczęszczać do 
tej szkółki tylko w godzinach poobiednich. 
Obecnie do tej szkółki uczęszcza około 50 
dziewcząt, zajmujących się w muraeh szkol­
nych dozorowaniem dzieci, myciem sprzętów 
metalowych, fajansowych i drewnianych, po­
rządkowaniem pokojów, czyszczeniem warzy­
wa i wreszcie gotowaniem. W osobnym po­
koju odbywają się wykłady teoretyczne. Na­
uczycielkami są tylko panie z Towarzystwa 
dobroczynności, które codziennie kilka godzin 
czasu na ten cel poświęcają. Dozorowania 
dzieci uczą się uozenico w ten sposób, £3 
przyprowadzają z sobą rodzeństwo młodsze i 
opiekują się w niem w sposób przez nauczy­
cielki wskazany. Rodzice chętnie oddają dro­
bna dziatwę pod opiekę starszych dziewcząt, 
gdyż są pewni, że dzieci znajdą w bezpie- 
cznem miejscu dozór Iroskliwy. Nauka pra­
nia jest w szkole wymienionej prowadzona 
systematycznie. Przy nauczaniu utrzymywa­
nia czystości i porządku zwracana b,wa u- 
waga, aby przyzwyczajać uozenice do porząd­
ku, aby nie wykonywały roboty w połowie. 
Również przyzwyczajane bywają dziewczątka 
do gustownego, choć skromnego ozdabiauia 
mieszkań, przy zastosowaniu kwiatów i przed­
miotów niekosztownych, jak np. rysunków z 
pism ilustrowanych itp. W mieszkaniach ro­
botników, którzy swe dzieci posyłają do tej 
szkółki, szkaradnie puste pokoje, które przed­
tem robiły wrażenie przygnębiające i smutne, 
zamieniają się w mieszkania miluchne, za­
wieszone obrazkami na ścianach, upiększone 
różnemi przedmiotami, z doniczkami tanich 
roślin itd. Każda uczenica naukę w szkole 
zaczyna od kuchni. Nauczycielki uczą dzie­
wczęta przyrządzania potraw pospolitych z 
mięsa, ryb, kartofli, jarzyn itd., zwracając 
uwagę na to, by jedzenie było smacznie i 
ekonomicznie przyrządzone, aby nczeniee sta

rały się w przyrządzaniu potraw zac-howy- 
wać pewną rozmaitość; zapoznają dziewczęta 
z wartością pożywną materyałów surowych, 
jak np. mięsa, jarzyn, nabiału itd.; przeko­
nywają je, że przy przyrządzaniu jadła pa ­
lenie pod kuchnią gra dużą rolę i że przy 
prawidłowem używaniu paliwa można sporo 
grosza zaoszczędzić.

Przed gotowaniem jadła odbywa się na­
uka robienia zakupów. Nauczycielki wyka­
zują wartość prowizyi, różnice w cenie, spo­
sób wyszukiwania towaru przy kupnie. Uczą 
również, po czem poznać gorsze lub lepsze 
mięso, ryby, jak próbować mleko, jaja, mą­
kę i t. d. Następnie uczennice pod dozorem 
nauczycielki idą na targi i same załatwiają 
sprawunki. Bardzo się to podoba dziewczę­
tom, które starają się usilnie, aby dobry i 
wartościowy towar przynosić. Jaką ma war­
tość, gdy dziewczynka już w młodym wie­
ku nauczy się tanio kupować dobry mate- 
teryał, oceni, kto wie, jak dużo kobiet z 
klasy robotniczej grzeszy względem zdrowia 
i odżywiania się przez nieumiejętne zakupy" 
prowizyi. Większość dziewcząt z łatwością 
oryentuje się w kupowaniu stosownej ilości 
prowizyi. Również zwracają nauczycielki u- 
wagę wychowanie i na mięso pieczone lub 
smażone, jako na bardzo pożywne, które na 
zmianę robotnik od czaBu do czasu mieć na 
stole powinien. Uczą się też dziewczęta piec 
pieczywo domowe.

P rzedm iot je j je s t  lekki i hum ory­
styczny . Janek  (Jeniczek), chłopak 
biedny, p o trzebu je  gw ałtow nie k ilk u ­
se t talarów , sp rzedaje  — praw o do 
swej narzeczonej, ale z tym  podstęp­
nym  w arunkiem , że  będzie ona odda­
na synow i... jeg o  ojca. N ik t zaś o tem 
nie w ie w te j okolicy, że on je s t  sy­
nem, ale z drugiego  m ałżeństw a. S tąd  
kolizya dram atyczna, rozpacz narze­
czonej (M arzenki), potem  prędk ie po­
rozum ienie się i zgoda. Komiczne ep i­
zody, śm ieszna postaó narzeczonego 
(fałszywego) M arzenki, uw ydatn ione 
z w ielkim  talen tem . Cała opera, ja k ­
kolw iek bardzo lekka tre śc ią  i niele- 
dw ie do fa rsy  się zbliżająca, tra k to ­
w ana z pow agą iście niem iecką, zw y­
k łą  u kom pozytorów  czeskich, k tó rzy  
stu d y a  k o n trap u n k ty czn e  i instrum en- 
tacy jn e  odbyw ają ściśle. Tańce m ają 
dużo charak teru  słow iańskiego. A nsam ­
ble są znakom ite, np. sek ste t, finały, 
bardzo  in teresu jące . P ro sto ta  n ieraz 
w ielka, m ozartow ska, zm ien ia  się z 
pewnem , n ie w olnem  od przeładow a­
nia, bogactw em . T ak ja k  w uw erturze , 
lub i au to r zabaw iać się czasem  zadłu- 
go jed n ą  m yślą ( jak  w  duecie dw ojga 
kochanków). W aryach  dużo sen ty ­
m entu , form y szlachetne, un ik an ie  ba-

Inalności. Nie je s t  on tak  sym patyczny,
_______ ________ ta k  serdecznie n a tchn iony  ja k  Moniu-

Jszko, ale m a w iększe przyzw yczajen ie
Z m arli. Wczoraj umarł we Lwowie do opracow ania, k tó re  zresztą , w dzie-

Mieczysław Kamiński, zasłużony reżyser ope- łach M oniuszki coraz bardziej się roz-
ry lwowskiej. Jestto wielka strata dla sceny, wijało i tw orzy ło  tak  p iękne ustępy,
naszej, bo zmarły pracował z całym za- 1  jak ie  zna jdu jem y  w  „S trasznym  dwo-
pałem, z rzadką znajomością rzeczy i z ! rz e “. Z in n y ch  oper Sm etany godne-
wielkiem poezuciem artystycznem. R. in p. m i w zm ianki są: „D alibor“ (1868 r.),
_____________________________  („D w ie w dow y“ (1874 r.), „Hubiezka*4
-----------------------------------------------------------  (Całus — 1876 r.), „Tajemnica** (1877),

F r v H p r \ / k  S m p t a n a  i „L ibusza“ (1881 r.), dane n a  inaugu-
r r y a e r y K  o m e i a n a .  j»acy<5 g o d n e g o  D ivad la“ oraz „Dia-

W m urach  prask iego  domu o b łą k a -1 bełska śc iana-, 
nych rozeg ra ł się w d. 12. m aja 1884. *
o s ta tn i a k t ok ru tnego  d ra m a tu : sz e ść ! , , , * j  ,  •
dziesięcio le tn i starzec, chluba n a ro d u ! ^ 8 1 3 1 1 1 1 6  W i d d d l F l O S G L

Hr. G oluehow aki baw ił w  so b o t, ponurego  dom u zawłocuo go ledno • , , j  , . ,, i -
z najw iększych  nieszczęść, jak ie  spo- P ^ c kw adransów  u k ró la  greckiego, 
tkać m ogą m uzyka -  w ilk a  z m y s łu .a w niedzie1^ w yjechał do B udapesztu, 
tw órczego, rozw ijającego się pod w pły 
wem  kw itnącego  natchn ien ia , ze zm y 
słem  słuchu, k tó ry  od la t dziesięciu 
odm ów ił kom pozytorow i posłuszeń­
stw a. i

Kalectw o dotknęło  Sm etanę na l a t ’
9 do 10 p rzed  śm iercią, m ianow ic ie’ 
w r. 1874 — 1875. S ta ran ia  n a jzn a k o -! w czorajszem  posiedzeoiu w ielką część 
m itszych  lek arzy  n ie  m ogły  zażegąać e ta tu  m in is te rs tw a  spraw iedliw ości, 
katastro fy , zbliżającej się z n ieub ła-j Na wtorkow em  posiedzeniu zacznie 
ganą szybkością i siłą. W krótce m istrz  się dyskusya nad  funduszem  dyspozy- 
ogłuchł zupełnie , tak , że an i mow na cyjnym
cześć jeg o  w ygłoszonych na uczcie, W kołach parlam en tarnych  zape-
ani w łasnych  dzieł, k tó re  bez p rzerw y  w niają, że w iększość po trzebna dla 
tw orzy ł, słyszeć ju ż  nie by ł w sta- : tego funduszu  ju ż  je s t  p o zy sk a ra . 
nie... S tan  ten  zm usił go przedew szy- j Wiedeń d. 26 październ ika ,
stkiem  dc usunięcia  się od zajęć, a na- Na dzisiejszem  posiedzeniu  Izby
stępn ie  w yw ołał nerw ow e cierpienia, posłów  prezes gab in e tu  h r. B a d e n i  
zakończone kilkodniow em  obłąkaniem  przed łoży ł p ro jek t ustaw y, ustanaw ia- 
i śm iercią. jąoej s tarszych  kom isarzy pow iatow ych

Początk i m uzycznej kary ery  Sme- Przy starostw ach . U staw ę odesłano do 
tan y  by ły  trudne. Ojciec o poświęcę- kom isyi budżetow ej, 
n iu  się w yłącznie zawodowi a r ty s ty - 1 P. P a  c a  k w niósł m terpelacyę- w 
cznem u d ług i czas i słyszeć nie chciał, 9Praw i® szkodliw ej działalności karte li 
a w końcu n ie sprzeciw iał się m u ni- fab rykan tów  cukru  , poczem p rzystą- 
by, ale od ją ł synow i w szeU ą pomoc Pion.° do dalszej debaty  nad  u staw ą o 
m ateryalną... Jak o  zdolny  fo r te p ia n i- . sw ojszczyź iie. 
sta, zna lazł nareszcie  S m etana jak o - j
weś środk i do ży o ia , o trzym aw szy  ■
p ry w atn e  zajęcie w dom u hrabiego i 
T hun’a i w ów czas dopiero  m ógł do- * 
pełnić sw ych studyów  kom pozy tor­
skich. \

W yborny ten  m uzyk p rzez  czas

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. N ar.-)

W iedeń  d. 25 października. 
Kom isya budżetow a zała tw iła  na

E L E G E A M Y .

dług i jednak  u p raw ia ł niw ę m uzyki 
kam eralnej, salonow ej lub sym fonicz­
nej, nie przeczuw ając, że kiedyś bę­
dzie ojcem  narodow ej opery. Z ajęty  
pedagogią (dw ukro tn ie  zak ładał w ła­
sną szkołę), dyrygow aniem  (przez la t 
5 był dyrek torem  to w arzy stw a  filhar- 
m onicznego w G oteburg  w Szwecyi, 
później s tow arzyszen ia  m uzycznego 
„Hlehal" i „U m eleckiej besedy** w 
P radze czeskiej), tw o rzy ł dzie ła  dobre 
ale naw et jeszcze  nie ściśle zw iązane 
z tradycyam i narodow em i. Dopiero 
p rzy p a trzy w szy  się ruchow i, jak i na 
tem  polu zasta ł w Szw ecyi, poczuł ca- 
łą  jeg o  doniosłość i postanow ił w szy­
stk ie  siły swego ta len tu  w ytężyć, aby 
na tem że polu i w tym  k ie ru n k u  praco­
wać. Wówczas zw rócił uw agę na te a tr  
i w 41 rok-u życia  (rów nie późno ja k  
Auber), nap isał p ierw szą  sw ą operę: 
„B randerbuczycy w  Czechach** (1865 
r.), k tó ra  o lbrzym ie m iała  pow odzenie 
i zaraz m u w y jed n a ła  m iejsce kapel­
m istrza  opery. D rugiem  w łaśnie jeg o  
dziełem  scenicznem  je s t  „S przedana 
narzeczona**, k tó rą  dziś u sły szy  Lwów 
po raz  pierw szy.

W iedeń d. 26. p a ź d z ie rn ik a .^  
W czoraj odbył się tu  wiec austrya- 

ckich przem ysłow ców , na  k tó ry  p rz y ­
było do 800 w ybitnych  p rzem ysłow ­
ców, oraz rep rezen tan c i Izb  hand lo­
w ych i zw iązków  przem ysłow ych.

Wiec uchw alił rezolucyę, żądającą 
reform y ubezp ieczen ia od w ypadków  
w tym  k ierunku , aby  obow iązek ubez­
pieczenia rozszerzyć tak że  n a  robo 
tn ików  ro lnych  i w szystk ich  rzem ieśl­
n ików  i aby  żądać od p ań stw a m ate- 
ryalnego p rzyczyn ien ia  się.

W toku dyskusy i zaw iadom iony zo ­
sta ł wiec, iż hr. Badeni ośw iadczył g o ­
towość pop ieran ia reform y ubezpiecza­
n ia  od w ypadków .

Teineszwar 26 października.
M inister obrony k rajow ej br. Fa- 

je rv a ry  w ygłosił w czoraj przed  w y­
borcam i w T em eszw arze m owę p ro ­
gram ow ą, w k tó re j poruszy ł także  
kw estyę odnow ienia u g o d y  m iędzy 
A ustryą a W ęgram i i rzek ł, że z w iel­
kom ocarstw ow ego s tan o w isk a , jak ie

zajm uje w spólna m onarchia, W ęgry 
bezw ątp ien ia w iększy  m ają pożytek, 
aniżeli g d y b y  b y ły  zdane na  własne 
siły . Fałszyw i p rorocy  chcą p rzez  ro z ­
g łaszan ie  fa łszyw ych teory j pow aśnió 
W ęgry  z A ustryą . Mówca zw raca ty l­
ko n a  to  uw agę, że gdyby  ugoda n ie 
b y ła  k o rzy stn ą  d la  W ęgier, to  an i 
Deak, an i A ndrassy n ie  by liby  zaw sze 
ta k  gorąco je j b ronili.

D latego też  obow iązkiem  p a try o ty - 
cznym  każdego W ęg ra  obstaw ać n ie ­
w zruszen ie p rzy  ty m  stosunku  p ra- 
w no-państw ow ym , k tó rem u W ęgry  ty ­
le zaw dzięczają. Rozpoczęcie w y p ła t 
w m onecie brzęczącej, k tó re  ja k  m ó­
w ca m a nadzie ję , niebaw em  nastąp i, 
tu d z ież  ukończenie regu lacy i w alu ty , 
będzie znacznym  krokiem  naprzód  n a  
polu finansow em .

W dalszym  toku  w ykazyw ał m in i­
ster, że W ęgry, chociaż kosztem  w ielu 
ofiar, um ożliw iły  to, iż siła zbro jna 
m onarchii pod m ądrem  kierow nictw em  
m onarchy  została  tak  zorganizow ana 
a  znaczenie m onarchii a w je j obrę­
bie tak że  W ęgier tak  w zrosło, iż ka­
żdy obyw atel może czuć się bezp ie­
cznym  wobec w szystk ich  ew entalności. 
M usimy jed n ak  bacznem  okiem  ś le ­
dzić w ysiłk i czynione na tem  polu za 
g ran icą, a św iętym  obow iązkiem  sfer 
k ieru jących  je s t  zaw czasu stosow ne 
propozycye czynić w ładzy  p raw odaw ­
czej, oczyw iście uw zg lędn ia jąc  przy- 
tem  stosunki k ra ju . Mówca p rzek o n a­
n y  je s t, że naród w y trw a na do tych­
czasowej drodze i zaw sze sy m p aty ­
cznie obserw ow ać będzie działalność 
arm ii, boć przecie to  jeg o  w łasna 
krew, jeg o  w łaśn i synow ie. M ówca za­
pew nia, że w brew  w szelkim  oszczer­
stwom  i zaczepkom , rząd n ig d y  nie 
zgodziłby się na  tak ie  u regu low anie  
kw esty i odnow ienia ugody, k tó reb y  
bezw arunkow o nie odpow iadało  in te ­
resom  W ęgier. Ugoda ta  m usi u w z g lę ­
dniać w równej m ierze in te re sa  obu 
połów  m onarchii. Mowę swą zakoń­
czył br. F e je rv a ry  w ezw aniem  obe­
cnych, aby w znieśli razem  z nim  
o k rz y k : „Z Bogiem dla k ró la  i ojczy 
z n y “.

T ry e s t  d. 26. października.
W banku  n eap o litań ik iem  odkry to  

znow u o lbrzym ie sp rzen iew ierzen ia .
B e rlin  d. 26 p a ź d z ie n rk a .

Cesarz p rzesła ł k ró lew iczow i n a­
stępcy  w łoskiem u dw ie w azy  porcela­
now e z rządow ej fab ry k i berlińsk iej 
jak o  upom inek godowy.

B elg rad  d. 26października.
O odw ołaniu tu te jszeg o  posła ro ­

sy jsk iego  br. Roseua i w ogóle o ja k o ­
w ych zm ianach w personalu  poselstw a 
rosy jsk iego , nic tu  w kołach  rząd o ­
wych n ie w iedzą.

P a ry ż  d. 26. październ ika .
W Gaulois donosi dep. E stance lm , 

że d la rosyjskiej fioty Ś ródziem nego 
m orza m a być w B isercie (pod T un i­
sem) u rząd zo n ą  stacya  m orska, i w y­
kazu je , ja k ą  to  doniosłość dla Ś ród­
ziem nego m orza i d la W schodu będzie 
m iała rów noczesna obecność flo ty  fran ­
cuskiej i ro sy jsk ie j w  B isercie .

B zym  d. 26. październ ika .
R ząd da parlam en tow i do w yboru : 

albo b u d że t d la  E ry tre i o 20 do 40 
m ;l. fr. rocznie podnieść, albo o g ran i­
czyć się n a  kolonie M assaw a i Saoti, 
coby było  praw ie zrzeczeniem  się E ry ­
tre i.

Pod Cavalbio (w prow . R zym skiej) 
dopadła żandarm erya w sobotę sła­
w nego przewód zcę b ry g an tó w  rzym ­
skich T iburzi, k tó ry  się do osta tn ie j 
k rw i b ro n ił i zosta ł zm asa k ro w a n y ; 
tow arzysz jego , osław iony  F io rayan ti, 
um knął.

Konstantynopol 26 październ ika .
S kazany n a  trz y  la ta  w ieży  m ilio­

n e r arm eński Apik efend i będzie p rzez 
su łtan a  u łaskaw iony.

Dział ekonomiczny.
— 10-<lnlowy kurs kucia koni we 

Lwowie. Oddział lwowskiego Tow. gospo­
darskiego urządza z dniem 16. listopada pod 
kierownictwem prof. Kretowieza 10-dniowy 
kurs kucia koni we Lwowie przy szkole we- 
terynaryi we Lwowie. Udział w tym kursie 
mogą brać majstrowie i wyzwoleni czeladni­
cy kunsztu kowalskiego. Niezamożni ucznio­
wie otrzymają na koszta pożywienia po 50 
ct. dziennie, wielu z nich otrzymać może 
przy końcu nagrody w narzędziach kowal­
skich. Zgłaszać się można do 5. listopada 
do biura Zarządu Tow „Kółek rolniczych*’ 
przy pl. Smolki 1. 5. I. piętro.

Wiadomości giełdowe
— W iedeń  26 październ . (Telegram  

Gaz. N ar.) Dzisiaj o g o d i. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  368’— , węg. zakład 
kredy tow y 405*75, anglobanki 154’50, 
lenderbank i 247’50, koleje państw ow e 
363*— , elbethal 276-25 akcye ty to n io ­
we 154’—, a lp iny  85’10, losy tureckie 
46’80, un ionbanki 293 50, rub le  128’—.

W iedeń d. 26. października.
W ażniejsze zm iany kursów  w ostatnim ty­

godniu były następujące:

Renta papierowa 
Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 pre. węg renta złota 
Węg. renta koronowa 
Anglobanki 
Weg. Bank kred.
Zakład kredyt.
Bank związk. .
Au sir. węg. Bank 
Unionbanku
Austr. zakład kred. ziemsk.
Landerbanki
Alpip.y .
Nordbany
Austr. kolei półuocno-zaehod. 
Kolej doliny Laby 
Kolej państw. .
Kolej połud.
Maiki papierowe

aźdz. 24. październ.
. 10H.5 10110
. 101-20 10115
. 101-20 101-15
. 12205 121-85
. 121-70 121-45
. 99-20 99-15
. 155-— 154-25

404-60 404 50
. X 66 85 367-25
. 261-50 259-75
. 942— 940—
. 292-50 293—
. 445— 44A-50
. 247-50 247-25
. 84-75 84-90
3390— 3395—
. 273-— 272 —
. 277-— 276—
. 363-75 363—
. 101-— 100 75
. 58-82-5 58 80

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 26. października.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe

pszenica na jesień 
pszenica ua wiosnę 
żyto ua jesień 
żyto na wiosnę 
owies na jesień 
owies na wiosnę 
kukurudza na wrzes.-paźdz. 
kukurudza na maj-azerwj.ee 
rzepak na wrzesień-paźdz. 
rzepak na styezeń-luty

815 ___ 8 60
8 19 — 8-74
7— — 7-45 ,
7-10 — 764
612 _ 6-80
6 28 — 6 52
4 56 _ 4-74
4o2 — 4-S) j

12-80 — 12-90
11-60 — l i -70

, £ « . d l e s S i % » e .
rąjrcyię fw iakers t:ie mi powiada

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenherg
h. operator k lin ik i położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we W iedniu, b. asystent 
król. k lin ik i chirurgicznej prof. Jlikulicza 
we W rocław iu , b. lekarz k lin ik i chorób w e­
w nętrznych grof- N otlinagła we W iedniu  
osiadł we Lwowie i ordynuje przy 
nl. Kopernika 1. 22 od 3 —5 popoiud. 

D la nbogich od 9 — 10 przedp. bezpła tn ie.

Ł e k c y j m u z y k i
udziela dyplomowana nauczycielka

M a ry a  P ro taszew iczo w a
ul. Szopena 5.

TEATR Hr. SKARBKA.
We wtorek d. 26. października

Sprzedana narzeczona
opera w 8 aktach Fr. Smetany.

Osoby:
Kruszyna wieśniak p. Kiczman
Katarzyna jego żona pni Kasprowicz 
Marynka ich córka pna Bohuss
Misza gospodarz p. Kratochwil
Janek Jego syn z I-go

małżeństwa p. Jerzyna
Tomek p. Orzelski
Kieral swat p. Bogucki
Skoczek dyrektor kome-

dyantów p. Lelewicz
Esmeralda tancerka pni Radwan
Muffii, indyanin p Jednowski

Rzecz dzieje się za naszych czasów 
w Czechach.

Początek o godzinie 7 wieczór.

Konserwy jarzynowe
w jakości dorównywnjącej u.ijlepszym wy­
robom zagranicznym , a po niebywało ni­
skich w kraju cenach, jak naprzykład :

A  g ro szecesa rsk i za kilo 7 A et. (do 
tychczas zł. 1 20), S  66 et. (dotąd 93 et.); 
E  40 ct. (dotąd 60 ot.); F  groszek na zu­
pę 35 et. (dotąd 50 ct. ■ W powyższym sto- 
sunkn zniżoną została cena i^innych wy- 
róbów, a mianowicie : za */2 kl. dozę szpa­
ragów, same główki zł. 1 25. Pędy szpa­
ragowe obierane 1 kg. X zł. 2* , Z I  zł.
1-60, I I I  zł. P-0, I V  nieobierane zł. MO; 
obierane w kawałkach złr. 1T0 ('/a część 
główek). Fasolki krajane: I  40 ct., I I  32 
et. Fasole łamane: I  40 ct., I I  32 ct. 
Haric-otnert 60 et. Flageolet fason ziarni­
sta zł. 1-20; Macedonie i Julienne 90 et. 
Grzyby prawdziwe I  zl. 1*50, I I  zł 1 ,
I I I  75 ct. Pomidory, kompoty owocowe, 
Soki owocowe, Geló, Marmolady, wszystko 
w najprzedniejszych gatunkach.

Pmszę żądać przysłania cenników i po­
syłek próbnych celem osądzenia niskiej 
eeny i wyszukanej jakości towaru.

Pierwsza galicyjska parowa fa b ry­
ka konserwów jarzynow ych

H. K a e m p f f e ,  Lubycza król.
Stacya kolei, telegrafu i poczty.

(Galicya wschodnia). 278

Nagroda honorow a 
Ministerstwa handlu. Ges. król.

«
nprzyw.

Medale i odznaczenia
na w szystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych

Raflr ery* spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów  i octu
Juliusza Mikolascha NastępcóY/ 7503

J A K Ó B  S P R E C I I E R  i S p ó łk a
W B  L W O W I E

poleca nojlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, s ta rą  S tarkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
nlówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd. 

po c e n a c h  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h .
Czyniąc zadość wielostronnym źiczeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k :  Kon:uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„ „ Kontuszówki 60 „

Ł. S.
Stempel 50 c t .  

L. 32.

Lahoratof yum iectioolojii chemicznej c. i  szkody politechnicznej we Lwowie
I .  O r z e c z e n ie .

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„iuzlu“ i innych zanieuzyszezen alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„ K o n tu s z ó w k a  1 .“ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym, przygotowa­
nym n» czysto i dokładnie rektyfikowauyw spirytusie , że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla 2drowi& szkodliwymi były.

W jrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.
 Lwów, dnia_2&_raąja_lA94;______________^TP f' Brow. Pawleteski (m. p.)

Sudapsszt. ^  te ° Budapeszt.

największa restauracya, winiarnia i piwiarnia
w  R y n k u  E l ż b i e t y  N r. 27. 6094

Codziennie w ie lk i k o n c e rt k ap e li w o jskow ej. — W stęp w olny.

f ___

8 Pierwsze nagrody I TT—. :  - U „ ™ ł Pierwsze nagrody
^ ^ j n f d a l e ^ l o t e ^ J  U W L S llw Z  116 J 3 medale srebrne

Menado brąz. gruboziarnista zł 
Jawa zielona bargzo wydatna 
Ceylon perłowa przednia moc. 
Cuba perłowa bardzo moena 
Campinas ff. o/.ysta i dobra 
Kawa do palenia moena i cz

0.66 0 72 
0-54-0-60 
0-60-0 72 
0 54-0-60 
0-40-045  
0-36-039 
kl wyżej, 

surowej

Kawa, Herbata, Tow ary kolonialne, Ryby.
Mocoa prawdziwa wyborna zł. 0.72-0’75 
Złota Jawa przewyb. gruba „ 0 54-0 66 
Ceylon doskonała „ 0 60-0-72
Cuba ff. w y d a t n a  „ O'54-O 60
Santos przew. śiednia „ 0-42-048 
Mocca perłowa ff. b. moena „ 0’50-0.60
Gony za 7a kilo Wszystko wolne od cła, za zaliczką lub za gotówkę od 5

Palone powyższe gatunki ł/5 drożej, gdvż kilo palouei =  l ' / 4 kilo ______
Herbata prawdziwa chińska, czarna, zł. 1-00, t *15, l -30, I '6 0 -3  00, grusz zł 0 75 —
1-50 za Y2 kil°- Ryż doskonały długie ziarna zł, 0 ’I0, duże z iara i 0 ’07, gruboziar­
nisty 0 06, krochmal ryżowy 015. Orzechy kokosowe duże, St. zł 010, daktyle 042, 
flgi 0-10, Bułtańskle rodzynki 0-12 za ‘/a kil«- N°wy kawior, duż; ziarna, kilo 
zł. 3-00, gruboziarnisty nralski zł. 4-00, przy większTm odbiorze n .jtau iej Gruby 
węgorz w galarecie, 5 -cio kilowa flaszka zł. 3 ’00, 2ys kil. zł. I 60, średni, 5 kil.
2-25, 2 '/j kl)- 1 2£ Kiedzie pieczone, śledzie Blsmar.v, -ulady z ryb 6 kil. puszka 
zł. 1 -15, sardynki I 00 Nowe śledzie tłu ste  i pełne, duże 3u p. pocztą 115, średnie 
40 p. pocztą I 00. Kielskie szproty, '/ ,  paczki zł 0-65, 2 paczki zł. I -20, Biicklingi 
duża paczka zł. P I5 . Fr. Schelflsch, Dorsch, Cablian, Scholle, 5 kil. zł. P I5, rjby

morskie, steinbutty i t. d. 1150
Ernst Heinr. Schulz im ienia nie skracać), Ottensen b. H am burg . 

Odsprzedającym najniższe ceny. — Cenniki gratis 1 franco.

przez Wys. ces. król. 
w ie lo k ro tn ie  w ypróbow ane

wyłącznie uprzywilejowano 
1 j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzw
c h r  l l ą e c  o d  p r z e c i ą g u  p o w ie t r z a ,

któ-ym wskutek swojej szczególnej doskonałości, tndzież w uznaniu wyśmieni­
tych swoich przymiotów i taniości cen na zeszłorocznej powszechnej wystawie 
światowej przyznały „Jury“ p ierw szą  nag ro d ę  m ed al z ło ty  1 8 m edale 
s re b rn e . Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz rosyjski Aleksander ro sy j­
skim  z ło tym  m edalem  za s łu g i z w stęgą  o rd e ru  św . S ta n is ła w a .

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 
wane na biało, brunatno, czerwono i w kolorze dębowym; przewyższają one 
wszystkie L go rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomoeą tychże unika się 
nawet najmniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać wedłng upodo­
bania, a przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdzać może.

O IG N  A : 1059
cylindrów do okien 

biały do okna 5 et. za metr
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za metr

ey lindrów  do drzw i
biały do drzwi 77i i 13 ot. za metr 
cerwn.-brun i dębowy 9 i 14 et. metr

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 
50 ct. Zamówienia na prowineyę w wielkich i drobnych ilościach spełniają się 
jak najrych.ej. Uprasza się o r odanie liczby drzwi i okien celem przesłania od- 
powi.dniej’ ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukcyę. 
We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w o. I k. nadwornym składzie fabrycznym 

w* -
i k. nadworny dostawca wałeczków |  blajwiększaTeźcźę^Ochrona przeciw 

zaziebieniom. od przeciągu powietrza. dność drzewa.

i  ©@łnf i© iroftot ifful©8®3f®fti i  @*sfS>@!&©roy©ft
-ygw - w r l e l l c i m  'ww y  b p s r i m a t i a n u l  ♦■‘.I

■  l U l W W I C w

Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra fŁAD. iH iO W m
w K rak o w ie

wyszło już s z ó s t e  wydanie dziełka
O. Bernarda Łubieńskiego

R e  1« i m p t o r y  s t y
pod ty tu łem :

do N ajśw iętszej M aryi Panny 
Nieustającej pomocy.

Wydań' > to, powiększone Ms™ świętą. 
L itanią  i Hymnem do M"tki Boskiej NL - 
ustającej Pomocy, wyszło w dwóeh edy­
c jach : a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce­
nie 25 centów; b) z obwódkami różowemi, 
z przi ilicznem a bardzo wiernem wyobra­
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
W kolorach, w onrrwie bardzo eleganckiej, 
w płótno angielskie (różre kolory) z wyci­
skami złoeonemi, brzegi złote, w cenie 50 
centów; z przesyłką o 5 ct. więcej.

a p e lu s z e  m ę sk ie
z fa b ry k i n ad w o rn eg o  d o s trw c y  W. P ie s ia

poleca po najtańszych cenach

8 TAWM®FjA\'w #  A B  HM JE L
w e L w ow ie, p lac  H a lick i 1‘czhn 3.

Leśnictwo Im  poi Czarą
rozsyła począwszy od 5. października :

S a d z o n k i  l e ś n e ,  d rz e m  
k u  p a r k o w e ,  k r z e w .1’ i  

r o ś l i n y  p n ą c e .
C euniki n a  żądan ie  f r a n c o !

Zapełni© świeży tr in sp o r t

Herbaty chińskiej
otrzym a! i poleca

F R Y D E R Y K  S C H U B T T T H
L w ów , R ynek  1. 45.

S pecyn lny  kurs 
B u ć h a l t c p y i  s t l ts  P a ń

rozpocznie się w pierwszej połow'« paź­
dziernika w prywa.uej szkole handlowej 
ul. Krakowska 7. L. E. Yeltzę.

DR O LA 2 OGŁOSZENIA po i  ct. od w yrazu

PILCH  żelazne rozmaitych systemów od 
t ł r  4 — do 50"—, Przystawki do p.e 

ców ort ct. PO do złr. W - , ;. oleca i ’iotr 
( hrząs-owaki , handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw kifiefliy).

PI S t R Z  młody poszukuje jakiejkolwiek 
posady biurowej lub t. p , za nąjskro 

mniejszem wynagrodzeniem. Łaskawe zgło­
szenia pod adresem: F. Pilny, post. rest. 

główna poczta Lwów.

BOLESŁAW  JA N K O W SK I Pracownia 
rusznikarska i sprzedaż broni we Lwo­

wie ulic- Czarnieckiego J. 2 ,  poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów pod gwa­
rancją  wypróbowaną i uregulowaną. Sprze­
daż łu s e k  nabo jow ych , maszynek d o 'n a ­
bijania i zakręcania. Rekonstruowane na 
boje, “ównież ciarki na proch zastosowane 
d kalibru. Wszelkie reperaeye przyjmuje 
się pod gwarancyą. 300

OSOBA młoda, in te ligen tna , znająca go­
spodarstwo, poszukuje miejsca do za 

rządu domu do wdowca lub towarzystwa 
starszej osoby. W. Fischer, w Podiasfcu, 
poczta iJąbrowa. 341

Cegielń \ Stiilerów Ka
ma na sprzedaż: 2 kam ien ie  m ły ń sk ie  
14 31 cali, 14 słnpów  k am iennych  13/55 
cali, tudzież szmelc do betonu za turę 80 ct.

O H  i©J i i i f łk l ł  B e rn  - S im en tha i, 
f c U  J C li UW C U  w ieku  od 3 m ie­
sięcy  do 2 l a t ,  w ag i 150—530 k lg . na 
sp rzedaż . S t. O staszew sk i, K lim kówki) 
p . R ym anów . 343

Drzewka owocowe
wysokopienne, z koronemi, już, rodzące 
Jabłonie, ąruszki, śliw ki, czereśnie , praw 
dziwę W'śnie kompotowe , śliwki węgierki,; 
orzechy włoskie i tureckie, derenie, mor­
wy, róże cukrowe, róże sybirskie do sma­
żenia , agrest otyginalny bar.tzo wielki 1 
sztuka co ct., agrest, pożeczki białe, czer­
wone i czarne; maOny żółte 1 sztuka 2 
ct., maliny czerwone miesięczne 12 sztuk 
1 zł., Truskawki 100 iztuk 3 zł., Poziom­ki miesięczne 10U sztuk 2 zł., brzoskwinie, 
morele, cóż? wysokomenne i krzewiaste, 
drzewa i krzewy ozdobno do wysadzania 
•lróg i parków, tuje, krzewy na żywopłoty 
itp. wysyła za zaliczką: L . U k la u s k i,
Zarząd grodów OD za dwór, o p. Kraków.

l w i m i  s dla clicącycli ą  żenić
Biuro informacyjne „A rg s B u d ap est, 

K c rte sz n tc z u , SjFeyafBł Zakład stręczo- 
nia małżeństw i załacwiam.. interesów fa­
milijnych, polegając na swoich stosunkach, 
poi >ca się do stręczenia małżeństw w wyż 
szyeh i bogatych kołach. Dokładne wiado­
mości z nadesłaniem 25 ct. (w markach 
pocztowych).

W ieńce
metalowe

gustowne, trw ałe  i ta  
nie od złr. l -50 do 15'—

L a t a r n i e  g r o b o w e
jak  od wiciu la t w  naj­

większym  wyborze 
poleca

d p i francuski z najsławniej-
U O g l  i m V  szych firm, również

Cognac anstr. Berger M  & Comu.
po złr 2 i 2-50 za flaszkę 

poleca handel

St. BfUNiK) n  Lwi*

WINO
1893 — w łasn eg o  chow n

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
dale litra  po 24 ct.s czerwone po 26 et., 
ienedykt H ertl, właściciel dóbr. za me,. 

Golitsch przy GonoDitz, tttyrya.

P o s a d y  za u fa n ia
poszukuje wykształcony gospodarz (Kir 
miec), przy końcu 30-gr, wolny, godny za­
ufania, rzetelny i mało wymagający, w ła­
dająca język:em polskim i ruskim, jakoteż, 
innemi językami. Posiada 24-Ietnią prak­
tykę, znajduje s ę w niewymówioncj p sa 
dzie. Mógłby ją  objąć od 1. stycznia lub 
1. kwietnia 1897 r., -akie za gr-mica. lie 
flektuje tylko na stałe zant.m" posady 
Łaskawe zgłoszenia pod : C. C i9! 2 Haa 
senstein & Yofller (Otto Maass Wieii I.)

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej p 
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzaee

J Ó Z E F  P 5 J K A S
p racow n ia  powozów i la k ie rn ia

Najlepsze gatunki

W A S B L I N Y ,
TRAłiD U  SIÓRY, 

LAKIERU M SKORY
i

wszelkich tłuszczów
poleca

W. C Z O P P
L ^ ó h , u l. Ż ó łk o w sk a  i. 2.

Cenniki odwrotną poezfą.

iJ jA JA T E K  do nabycia lub wydzierża 
T* w icu ia , składaj,ią- się z 34n mórgow 
dobrej ziem i, w ładnej okolicy, w blisko 
śoi kolei ż.ria/.nej, 0 kilometrów po dobrej, 
drodze. Każdego czasu może być do ku- 
pieuia ale z inwentarzem martwym i ży­
wym , z obsiewami. Zgłaszający się 
dzierżawę musiałby nabyć .nwentarze. — 
Adres : F. Roth, vireś Róża, poczta Zassów 
obok Radomyśla. 1149

L IU Y T tC Y A  na garderobę męską, dam­
ską, futra , iiberjo, stroje polskie, n_i 

formy, strzelby, zegary, zegarb', buty, bu- 
c ik i , obrazy, resztki sukna, kam garny i 
różne ruchomości — odbędzie się w dniu 
27. października i dni następnych w han 
dlu Jaszezyszyna, ul. Teatralna. Dom Na- 
rodny.

AM lfSSlCA 2-piątrowa w sródmieśuiii 
- -  z ogrodem , wolna od podatków, tanio 
do sprzedania. NTiżałowSkl, hotel Żorż.a.

J .  K a p r « a l i k  lrw Ł iu in e n ta  m u -
Lwów, poleca wszelkie 
ł s a t r a m e i  

zy o sn ©  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

i j n i j r j  tutek nieklejenych z doskonałej 
l i U U U  irancuskiej bibułki po złr. 1 i 
wyżej, p;deca fabryka F. Niżałowski Lwóc. 
Przy odbiorze 5.Wi> sz tu k , poczta franco.

/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce V* kg 
5 i c t  Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. L4u 
Szynki 1 kg, 85—75 ct. Szynki westfalskie 
l kg. J ’49. Gospodarstwo domowe Latacz 
poczta Latacz. 116

Stary COGNAC
z wina własnego chowu doBtarcza, od naj­
pierwszej jako: opłatnis 4 butelki za 6 zł.
ilbo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 złr. 

3'J ct., B en ed y k t i l e r t l ,  właściciel dobr 
zamek Golusch przy Ganobitzw Styryi.

handel ż-lazny 
Lwów 

plac Maryackl 9.

%sło deserowe
najleizzej jakości, rozsyła się w pakietach 
■o-zt w- po cenie 1 złr 20 ct. za 1 
kle. lc-eó Mościska. — Odbiorcy stali ma 
ja pierwszeństwo. Zamówi.-nia pizyjmu.e 
Zar/.ąd d ó b r J1V. S ta n is ła w a  h r . S ta ­
dn ick iego  w K ry so w lc a e h , o. p . Mo­
śc isk a . 1163

Leśnik
egzam inow any, z k ilku le tn ią  p rak­
tyką, szkołą fachową i z eg zan f 
-dem z rachunkow ości państwowej 
i ogoinej, poszukuje posad} przy 
leśnictwie lub zarządzie w  w ię k  
szym  m ajątku . S t. poste restante 
Rzeszów. 1158

Bulion "w11M  ■ I ”  1 ■ na jp rzedn ie jszy
po złr. 4 — * 6 40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
we L w o * łi‘, w F y n k u  i. 42

J M #  Lal z|łocli
kaligraf rysow nik

wykcriuje zam ów ienia n a : dyplom y, 
portrety, napisy, ka rty tytu ło w e  
h e r jy , rysunki techniczne, koloro­
wanie fotografii itp  po najprzystęp­

niejszych cenach. 9990

Józef Ignacy Zabłocki
Lwów, ul. Batorego I. 28.

Na zimę!
t

Dobre, domowej roboty k o ł d r y  n a  
o w o s e j  w e łn i e  lekkie i ciepłe, nd zł 
3'50 w każde, cenib do zlr. 14 '— i wyżej 
M a te r a c e  uz; j to  w ło n le n n e  po z<. 
12-50, 14-—, 16-—, 2 0 -  do 30 — zł" 
p  r  j a n o  p o d u s z k i  i włosienne sien­
niki , prześcieradła, poszewk , koce, ks.py 
itp. poleca wyłączny Magazyn i pracownia

■Myrobów p o śc ie li
JÓZFF SCHUSTER

Ł w ó f r ,  u l.  £ o p o r n lk a  5.

2 .0 0 C  k óp
narybku karpi sz lachetnych , tego­
rocznego ta rła , 2—4 caii .długich, 
ma do zbycia teraz w jesien i po 
cenie s-łr. 1’50 za kotię pvzy sta 
w ;o Z a rzą d  dóbr Zassów , poczia 
Zassów, s tacy a kolei i te leg raf 
Czarna. 1155

Nowo założony 
W I E 1 K I

SKŁAD
poleca

m f i i I A  POLSKA
me^LWbWie, plac Marybcki 1.11.

T anie w ydaw nictw a Petfirsa, Li- 
to lffa . Steingrabera i innych , po­
siadam y zaw«ze w kom plecie na 
.składzie.

Katalogi wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

W  obrębie dóbr kuratelarnyon 
Rzemień— Rzochów

są do wydzierżawienia od 1. marea 1897:
a) dwa folwarki z gorzelnią i obszer- 

nemi budynkumi gospodarczemi w najlep­
szej ręd/imiej g lebie, w ogólnej objętości 
500 morgów — i

b) dwa folwa'ki w glebie piasczystej 
urod.wjnej, 135 i 150 morgów, z odpowie- 
dniemi zasiewami zimuwein: i odsypem 
nasienia jarego.

Folwarki te położone przy gościńcu rzą­
dowym i przy sztrece kolejowej, w od’e- 
głości 1 a najdalej 2 kilometry od stacyi 
kolejowej, wydzieiżawione być mogą poje­
dynczo po dws, lub t ż wszystkio 4 razem

Bliższych wyjaśnień , informacyj i wy­
kazów um ieli, tudzież zgłoszenia przyjmuje

Sądowy administrator dóbr
R zem ień—Rzochów

r
z poważ.uemi rekom endacjam i, wykształ 
cony w .Niemczech , mający 20 lat prakty­
k i,  z tych 10 L t w Królestwie polskiem, 
^.oddany rosyjski, poszukuje odpowiednie 
posady zaraz. Oferiy uprasza adreBować 
do najstarszego Biura ogłoszeń w W arsza­
wie, Piotrowkiego i Sp. dawniej Rajęhman 
i Sp., Senatorski 26, pod literami M. C.

D l a  h a s s l ą o y o h
przekazane przeszło 1000 św iadectw

jako znakomite

Kaisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
ch rypce , k a ta ro w i i zuflegm lenfu . Naj­
lepszy specyfik w A ustry i, Niemczech i 
Szwajcaryi. — W Jpaezkach no 10 i 20 et 
sprzedają: tre L/wowie O. T. Winckler i 
Syn, t Słanistawounz Dr A. Łieil, to K o ­
łom yi Ł, Stenzel apteka r :  »o Kamionce
Karol Pilewski, u  'Ihnowii K. K aluzfae- 
ki, to Dynowie Jan  WodyńsF , to {Sambo­
rze J . Aljksiewicz. H 74

' ransmisye
oczone , ze zwykłemi lub tiż Sellera pa­

newkami , tryby Rinewkowe z samodziała- 
jSsym przyrządem do naprężania , tanio do 
nabycia u n(axa Goldmannu, Praga-Smichow

T r z y  bardzo piekne

DOBRA
na W ęgrzech (w  pobliżu Galicyi)

Jed n o  600.000 z l r .  w. a.
Jed n o  300.000 z t r .  w u.
Jed u o  150.000 z ł r .  w . a.

Dla polękieh panów do sprzedania. Tylko 
ki.pującym udziela inform acji

B. van Kecz£ir, S. Bogdany
Tin Ab o s , F ń p a n i. 1152

2 0 , 0 0 0 . 0 0 0
sadzonek leśnych wszystkii-h g a­
tunków  krajow ych, tudzież kuO.OOO 
drzew ek parkow ych i krzewów 
w stu różnych g a tu n k ach , poleca
Leśnictwo Zassów  pod Czarną

o. p . Zassów. Cennik opłatnie.

nowej kam ienicy z wolnemi la ta ­
mi, w  cenie do 50.000 złr. (gotów ­

ką 20 do 25 tysięcy). 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwokac­
ka Dr. W. Bałabana i Dr. L  Vogla we 

Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.
Pośrednictw o wykluczone.

Znakom! cy mueujęoy

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., Yj flaszki 35 ct. 

przy .wićkslym odbiorze 
fran co  do k ażde j s ta ey l kolejow ej 

poleca handel 7167

[ A L B E R T A  S Z K O W R O N A l
Lwów , p lae  M aryack l 7.

Po teatr ze!
Ś w i e ż a  k w c l m i a  g r o r ą o a .

MllSAŁOW CZ i JASIK.

naiwfcksKym wyborćC i naftaiisze 1,18

W IE L C E  G R O B O W E
z kwiatów sztucznie zasuszanych sztuka od r>0 ct. do 4 złr,, z kwiatów ma- 
teryaluych, trwałych, francuskich sztuka od 1 do 15 złr., metalowe sztuka od 

2 do 25 złr. — poleca handel kwiatów

J .  S T A C H T E W I J Z  A .
we Lwowie, plac św. Ducha 1. 8 .

P o sy łk i n a  p ro w in c ję  u sk u te c z n ia ją  się o d w ro tn ą  pocz tą .

mima
poleca

Latarnie
g r o b o w e

i rozm aite 1132

Kule kolorowe
L w ó w  

p l a c  M a r y a c k l  1 .  9 .

Ma pocięci*ę i pomoc cierpiącej ludzkości, ma­
ją ce j solitera i  doi sgliwości iżolądiio^e!

Tasiem ca w ra z z  głową
usu' i się pod gwarancją zupeł­
nie bez boleści, w krótkim cza­
sie (w o ągu 6 minut) za pomocą 
kapsułę] "anatowych. Jed y n ie  

p raw d z iw e  m a a p te k a rz
Józef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauptg se 32. Siid- 

ungarn).
Ręczy się za to, że ten zna 

kc lity środek nie sprawia bólu, 
a skutkuje szybko i niezawodnie. 
Nie s z a d z i weulo nawot wtedy, 
gdy nie ma tasiemca. P raw em  
chron iony . Wiek cierpiącej oso­
by trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokłaJ iein p.da- 
niem sposobu użycia kosztuje tak 
w kraju jak i za granicą 3 z l r .  
50 e n t , a tysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzj manili po­
wyższej kwoty.

O znakam i że się  m a tnslem - 
Z nak  ochrouny . ca  (so lite ra ) są : Bladość twa­

rzy mglisty wzrok, sińce pod oczami, chudość, zaflegmienie, osad nu języku utrn- 
dniobe trawienie, brak apetytu, to zr.ów uczucie wilczego głodu, nudności lub nawet 
moiości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czcze, wznoszenie się jakiegoś 
kłębka z żołądka aż do gardła] gromadzeniu się śliny, >.sbrzmiciiie ciała, kwasy w 
żołądku, pieczenie w żołądku, częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, 

; kłójąee, ssące bóic i klocie w trzewiach, za silne bicie serca, nieregularny obb-g 
krwi ,  szczególnio n kobiet, często ni stąd ni zowąd powstający ból głowy, skłonność 

| do mciaii-hylii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na okładzie:

H S Z a p s - u - ł l s i  s a n t a i o w e
I leczą w 8 (liliach dolegliwości organów moczowych u k o b ie t  i mężczyzn bez wstrzy- 

kiwauia i bez przeszkody w zawodzi". Pudełko kosztuje 4  z ł r .  wraz z opłatą pocz­
uwa. Te kapsułki santałowe mają n iezm ierny  s_Titeb. Tak k .psu ck gran ..owych 

I jak i santalowycli prawdziwych jedynie i wyłącznie dostać możua u J ó z e fa  Hcbucl- 
j d e r ’a , aptekarza w R eslczy (Resc-hitza, hauptgasse 32, Siidungarn). 1166

rm = m -

Z  p o w o d u

n
m

niewypłacalności
został skład kom isowy dyv/anów ita.

przy i ii if  SyksMiej l6 m  Liwie, pasa/ t a m a
który w c h r d z i ł

w  a k t y w a  f i r n y  w i e d e ń s k i e j

~ ^7 "s  ż n e  r i l a  m i ł e ś n i k ó - w  l i t e r a t u r y  I

TRYLOGIĄ SIENKIEWICZA HENRYKA
6 tomów i 20 broszur różu j  treści wartości 5 złr. o trzym a każdy 
za darm o, kto z księgarru pod firmą P .  S t a x * 2 5 y l c  (przedtem 
J. Milikowskiy Lwów, R ynek  1. 14, niżej podane dzieła n ab ęd zie , 

jak  długo zapas w ystarczy, płacąc z g óry  Iud  za  zal’czką
2 0  z łr * .

Dziwne koleje (Madame Sans Góne) zabronione w Królestwie Polsk.
Kaczkowski Z . Rewolucyjne sądy i wyroki . . . .
Ł iejstut, poemat . . . . . . . .
Jabłonowski Najazd czeskimi szlaki . . . . .
P oi W incenty. Z wyprawy wiedeńskiej . . . .
Skarbek F .  h  Tarło, powieść historyczna . . . .
P auli f.egola. Poe.,ye . . . . . . .
P rzyłęcki St. Pamiętniki o Koniecpolskich . , . .
doniecki E m il  Barbara . . . . . .
Semkowicz D A . Krytyczny rozbiór Dziejów Polski Jana Długosza 
/zamorski Ji Kronika Pomorzańska . . . . .
Żurkow ski St. Żywot Tomasza Zamoyskiego .
Pisma Edwarda M aryana, 3 tomy
Stadnicki Ł .  Synowie Gedymina . . . .
Turkow ski M . Speeimir herbji Leliwa. kasztelan krakowski 
W alewski A . Historya wyzwolenia Polski Jana Kazimierza, 2 tomy 
Sahi B e j Gwiazda przewodnia, powieść na tle życia wschodniego .
Kleczewski A . R af el i Fornnrina, romans z francuskiego 
Stupnieki J . D r. Muzyka pod względem estetycznym i lekarskim  .
Os. i oiyńsltt D r. W . Sprawa zamachu na Stanisławie Auguście 
P au li Żt.jOta. Pamiętniki do życia i sprawy Zborowskie! .
K i >nan K . S . Grześ w legionach polskich, Lwów 1898 
Schniirr-Perkowski S t. Z tajnego archiwum, Lwów 1896 
Z bisu, z pola i z bitwy, urywki z pamięt. pow tania, Grodok 1896 
WyP.ouchowa u l. Jeweryn Goszczyński, Lwów 1896 
Sedlacskówna Jan ina . W sieci życia, szkice i nowele, Lwów 1896
Czytelni'>m , tow arzystw om  kasynowym  , W ielebnem u duchow ień­

stw u i c. k. urzędnikom  oddaje się na sp łatą  wedle um owy.

zamiast za
zł. 120 -■ 80
n i  — — ■50

2 - - - • 5 0
1 60 —•70
2- —•50
1-20 —•60

— •80 —•20
3-— 1-40

Ti 1-20 -■ 40
n 5 -~ 250

1-60 —•70o,ij — 1'20
2-50 1'—
350 !•—

—•50 — 20
6 - - 2-50
1-— - 5 0

—•80 —•30
— 80 —•20

1-80 130
1-20 —•70

- • 3 0 - • 3 0
—•5!) —•50

1 — —•80
» —•20 V 2 0
n —'OU — 50

w drodze  pozasądowej naby ty  po cen ie  n a d e r  
n iskiej, niżej wartości szafcunkoweiń
W ielka ilość praw dziw ych w schodnioh i europej­

skich dywanów, firanek, portyer, m atery j na meble, fran ­
cuskich gobelinów, kap na łóżka i stoły, kołder, der na  
konie i koców, sprzedaje się po bajecznie n iskich  cenach.

L W adliw e i ju ż  z m ody wyszłe dyw any ja k  i reszt­
ki chodników, i m atery j m eblowych oceniono nader nisko. 

Skład towarów co tygodnia uzupełnia się nowościami.

Lwów, nl. Sjtosta 6 (psa i Hiuun)
B = B —

W z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza beftlątrue Ekspedycya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstatte 2.

t » x w u y u u i i y y u i x 9 ^ i O O Q
KI Riodali zasługi, dyplom  uznania i dyplom  ho n o ro w y 

n a  w s a e o h ś w k t o w e j  w y a t a w ł e  w  A n t w e r p i i
aa nieasrównira©

i

A v i s c .
Beliufs Sichorstollung der contractMchen Yerfraeh- 

tnng militiirfiirarischen i i i  ter einsohliesslich jeiier der 
k. und k, Landwekr auf Streckeu zu Lande, sowie in 
den Garnisonsorten und zu den Cąnt.onierungs-Statio- 
nen im Bere^che des 11. Corps fur das Ja lir  1897 
w r d  am 9. No^ember 1896 um 10 Ukr Yormittags 
botreffs der Locoverfulirung in der Station Lcmberg 
und Streckeuverfraelitung im Corpsbereielie — im 
Amtslocale des Militiir-Yerpflegs-Magazins in L em b err ,  
betreffs der Locoverfiihrung in den anderen Stationen 
in den Amtslocalen der beziigliclien Militar- (Land- 
w ehr-) Stations-Commanden eine offentliche Yerhan- 
dlung mit Entgegennahme schriitlicher Offerte statt- 
finden.

Die niiheren Bedingungen sind in der Kundma- 
chung welche im Nr. 296 dieses Blattes vom 24. Oe- 
tober Yollinhaltlich yerlautbart wnrde, enthalten.

Lemb- rg, im  September 1896.

Von der k. nnd k. mtendanz des 11. Corps.

 ̂ i i i
■ S  A n t i l e n t i l i a .
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Żaden artykuł toaletowy nie moi» Twalissować 
pod wiględem skutku i dobroci * ANTILENTIIJ 
Środek ten otrzymany ss oJś.rieżającyeh sunstancy 
usuwa w krótkim czasie piagl, plamy wąłrabla i 
l llz y IW., sadaje lerze tlefną b lalaiś , M ’ ’ a
I i^ ilkatnaió . — Ger<a 2 słr.

F i l e t o , włosom srwym i wypło' ałym po kilkaluotnem użycia 
przywraca piękny kolrr. PILIFTON nie farbuje, lec* tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, — 
Cena fitkonn i  złr. 50 et.

VGi Ł A si 11 ‘i l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włbso- 
’ wo wzmacnia id o  wytwarzania i po r =t„ włosów pohn-

d*a. — Ooks flakonu 3 iłr ,  pół flakonu I  słr, 60 et.

POBB ISIĄ7KCT
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega' do twarzy," nt,d&ie piękna, 
naturalna białość i jest —•------  * -«

io najczystsza najdeii- 
twarzy, licdaje p 

do hygienifanego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jpst
—  -----------“ i,! i przyjemnie przylega dc

nieocenionym środki Bm 
kszonia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. i  łabędziom 1 «łr. 50 
ot. Rói" wy dla blondynek kiorni wy dla szatynek i brunetek —lało pudełko 
70 et., większo 1 *łr. 20 et., z łatodi iem 1 i ł r .  60 eejtóir

'W A fÓ ft. Usuwa * twarzy pryszcze, liszaje, trądziki
ULU. ik j  U 3 kr,U (ta  pierzchnienie i łi izezenis skóry, wr~ładxa 

zmarszczki i dołki spowt. Twarz odświkża, 
rybielz 1 wy do,.kaca. -  dar 1 złr.

i 3. IHNAT0WICZ
X  we LW OW IE w sklepach własnych przy nliey Kopernika 3, nliea Halicka 
1 1. 11 róg Bo mów. — W KRAK' WIE Sukie m iie L 20 .— W JZERNI0W -

O A tfl Byn k 1. %

' 3 S X X X X X  MM M X X 9 ( M K X X  X X X X X X X y
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera Spółki.


